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maja 1969 r* w godzinach popołudnie 
4 wy oh, w pięknej sali Nowego Gmachu
I J Wydziału Elektroniki Politechniki 
B w Wrocławskiej, odbyło się spotkanie 
pracowników naukowych uczelni wrocławskich 
oraz innych placówek naukowych Wrocławia- 
z kandydatami Dolnego śląska do Sejmu PRL 
- Bolesławem Jaszczukiem, Władysławem Pi- 
łatowskim i Bolesławem Iwaszkiewiczem. W 
prezydium, któremu przewodniczył rektor 
Politechniki Wrocławskiej, prof.dr inż.Ta
deusz Porębski, obok kandydatów na posłów 
zajęli miejsca: wiceprezes Polskiej Aka - 
demii Nauk, prof. Włodzimierz Trzebiatow
ski, prezes kolegium rektorów prof. Wło
dzimier/: Berutowicz oraz_ przewodniczący 
Wrocławskiego Komitetu FJŃ,prof. Henryk 
Kuczyński.

Przez blisko dwie godziny sekretarz Ko
mitetu Centralnego PZPR, tow. Bolesław Ja- 
szczuk, odpowiadał na pytania nurtujące 
środowisko naukowców Wrocławia. Zasadni - 
cze problemy - to związki podejmowanych 
badań naukowych z praktyką gospodarczą,

Studencki^prakfykirobotnicze

W
 celu wzbogacenia doświadczeń społe
cznych studentów, ugruntowania w 
środowisku studenckim szacunku do 
pracy i ludzi pracy, zbliżenia mło

dzieży do realiów życia gospodarczego i 
społecznego oraz zwiększenia możliwości 

wniesienia przez studentów własnego wkła
du pracy w rozwój gospodarczy kraju,wpro
wadza się do planu studiów szkół wyższych 
praktyki robotnicze. Ma 
ją one stanowić integralną i ważną część 
programu dydaktyczno-wychowawczego szkoły 
wyższej.

Podstawą prawną tego przedsięwzięcia 
stanowi uchwała V Zjazdu PZPR oraz Zarzą
dzenie Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyż 
szego z dnia 22 marca 1969. W myśl tych 
dokumentów obowiązkiem odpłatnej pracy fi
zycznej, trwającej w okresach wakacyjnych 
łącznie nie mniej niż 2 miesiące, objęci 
są studenci pierwszych trzech lat studiów 
dziennych.

Już w czasie bieżących wakacji na 
czterotygodniową praktykę - głównie w mie 
siącu sierpniu - zostaną skierowani nowo- 
przyjęci studenci, których liczba na Po
litechnice Wrocławskiej sięgnie w tym ro
ku ca 1700 osób. Dla przeprowadzenia ak
cji władze Szkoły powołały Uczelnianą Ko

przygotowaniami planów gospodarczych oraz 
prognozami rozwojowymi.Najchętniej zleca
ne są przez przemysł prace naukowe,dające 
rozwiązania na dziś. Muszą być jednak wy
konywane także prace, :które wyprzedzają 
aktualne-zapotrzebowanie gospodarki o do
brych kilka lub kilkanaście lat 4 potrzebę 
podejmowania tego typu badań dyktuje ko
nieczność zapewnienia właściwego tempa roz 
woju gospodarczego kraju, szczególnie w 
tych dziedzinach, które niosą ze sobą po
stęp techniczny i warunkują efektywność 
innych gałęzi gospodarki.Na te właśnie ba
dania zostaną skierowane duże nakłady fi
nansowe. Jednocześnie popierane będą for
my współpracy nauki z przemysłem, niosące 
w sobie koncentrację środków materialnych 
i myśli badawczej.

Równie szeroko omówił tow.Bolesław Ja- 
szczuk problem współpracy między krajami 
••‘.członkami RWPG.

Ożywiona dyskusja, która rozwinęła się 
po wystąpieniu tow. Jaszczuka,przeciągnę
ła się do późnych godzin wieczornych.

misję Praktyk Robotniczych, która ma za
pewnić możliwość odbycia w/w praktyk w 
grupach zorganizowanych na terenach zakłar 
dów pracy, przedsiębiorstw budowlanych, 
państwowych gospodarstw rolnych itp.

Wykorzystując duży dorobek i doświad
czenie organizacji młodzieżowych naszej 
Uczelni w organizowaniu Ochotniczych Huf
ców Pracy, przyjęto zasadę, że tegoroczne 
praktyki robotnicze odbędą studenci po- 
prrez OHP. Trzeba podkreślić, że będzie 
to ogromna akcja, wymagająca od władz 
Szkoły i organizacji młodzieżowych (ZSP, 
ZMS) dużego wysiłku organizacyjnego, an
gażująca poza uczelnianymi i wydziałowymi 
komendami OHP liczne grono studenckiego 
aktywu lat starszych, podejmujących odpo
wiedzialną rolę bezpośrednich opiekunów 
poszczególnych grup, odbywających prakty
ki.

Od sprawnej pracy tych wszystkich czyn
ników zależy powodzenie akcji, zaś od 
rzetelnego zaangażowania opiekunów, któ
rych praca w zespole polegać będzie na or
ganizowaniu całokształtu życia swych młod
szych kolegów, zależeć będzie,czy sformu
łowany w założeniach społeczny aspekt 
praktyk robotniczych zostanie osiągnięty.

STEFAN MILLER



ednym z podstawowych czynników wa
runkujących prawidłowe działanie a 
tym bardziej dalszy rozwój Szkoły 
jest przestrzeń do pracy: na ucze

nie się, nauczanie i badania.Dotkliwe bra
ki lokalowe przez pewien jeszcze czas nie 
pozwolą w pełni rozwinąć się na nowo pow
stałym instytutom. A więc potrzebujemy 
inwestycji. Plany rozwoju Uczelni przewi
dują szybkie tempo rozbudowy. Aby usamo
dzielnić w dużym stopniu Uczelnie przy 
oprą■owywaniu projektów rozbudowy powoła
ny został we v»zesniu ubiegłego roku Za
kład Studyjno-Projektowy. Zadaniem zakła
du jest opracowywanie przyszłych inwesty
cji dla Politechniki oraz dla niektórych 
innych uczelni Wrocławia.Zakład zatrudnia 
obecnie 70 pracowników./Kierownik:dr inż. 
A.Szpakr.'»lcz/.

Jeden z głównych obszarów rozbudowy 
Szkoły to tak zwany rejon "A" znajdujący 
się pomiędzy Wybrzeżem Wyspiańskiego,Pla
cem Grunwaldzkim, ulicą Norwida oraz uli
cą Smoluohowakiego. Projekt zabudowy tego 
obszaru powstał we wspomnianym na wstępie 
zakładzie. Autorami jego są: dr inż.G. 
Alexewicz oraz mgr inż.E.K 1 o - 
z a.

Prezentowany plan rozbudowy przewidu
je rozwój uczelni dla 8500 studentów i 
3000 pracowników naukowych. Plan ma być 
realizowany w sześciu etapach do roku 1991 - 

Wygląd Szkoły po realizacji poszczegól
nych etapów przedstawiają rysunki. Dane 
liczbowe umieszćzono w osobnej tabeli na 
końcu artykułu.

Późniejsze etapy realizacji mogą ulec 
zmianomi bliżej zajmiemy się zatem etapa
mi początkowymi /lata 1969-1972/.Obejmują 
one budowę instytutów: Chemii Nieorgani
cznej, Budownictwa, Inżynierii Sanitarnej 
oraz Górnictwa i Geotechniki. Prace budo
wlane przy tych instytutach rozpocznie się 
jeszcze w tym roku.Zlokalizowane one będą 
za budynkiem Inżynierii Sanitarnej,tak,jak 
jest to pokazane na planszy przedstawia
jącej rozbudowę do roku 1971.

W drugim etapie powstanie Instytut In
żynierii Chemicznej wraz z halą mieszczą
cą laboratoria oraz hale i łączniki obie
któw wykonanych w pierwszym etapie. Wybu
dowane zostanie także przedłużenie istnie
jącego gmachu Elektroniki. W trzecim eta
pie rozbudowy powstaną trzy wysokościowce 
Wydziału Elektroniki za Gmachem Nowym 
Elektrycznym oraz instytutów: Technologii 
Chemicznej na terenie obecnego boiska AZS.

N dalszych etapach rozbudowy powstaną 
instytuty Górnictwa 1 Matematyki, Wydział 
Elektryczny, Laboratoria Chemiczne, Rek- 
torat i Biblioteka.

Rozbudowa Uczelni wiąże się z koniecz
nością całkowitego usunięcia istniej”ce1 
na tym tere. te zabudowy. widok Mbudowy . , lotu ptaka .

strony wybrzeia Wyspiańskiego

Dotychczasowe Wybrzeże Wyspiańskiego 
przekształcone zostanie w nadodrzański bu
lwar dostępny tylko dla pieszych. Przewi
duje się powstanie dużej ilości parkingów 
oraz w dalszej przyszłości budowę wielo
poziomowego garażu w miejscu zajmowanym 
obecnie przez kościół. Aby oddzielić ruch 
pieszy od kołowego oraz połączyć wszyst
kie obiekty Uczelni w integralną całość 
projektuje się budowę dwupoziomowych cią
gów komunikacyjnych: Góra dla ruchu pie
szego, ciągi przebiegające na wysokości 
pierwszego piętra i łączące wszystkie bu
dynki. Na dole, na poziomie gruntu będą 
drogi samochodowe. Ruch będzie się więc 
odbywał "dwupoziomowo". Dobrze widać to 
na zdjęciach makiety.

Zapraszam teraz PT Czytelników na spa
cer z SIGMA w ręku po ulicy Norwida i 
Wybrzeżu Wyspiańskiego i proponuję pewien 
wysiłek wyobraźni: jak będzie wyglądała 
nasza Uczelnia za tych parę lat.

niewątpliwie kupa roboty przed nami. 
\le życiowo niezbędnej.

JACEK GAJEWSKI

Dziękujemy dr inż. A.Szpakowiczowl za 
pomoc przy zbieraniu materiałów do arty
kułu.

Redakcja

Widok zabudowy od strony przystani AZS



OCZEKIWANY ROK REAUZACJ1 : 1976

OCZEKIWANY ROK REAUZACJI 1 1971

OCZEKIWANY ROK REAUZACOI S 1991
LATA 1969-1970

Kubatura /m^/
1. Instytut Chemii Nieorga

nicznej i Metalurgii 30.000
Pierwiastków Rzadkich

2. Instytut Budownictwa 30.000
3. Instytut Inżynierii Lądowej 30.000
4. Instytut Górnictwa i 

Geotechniki 30.000

LATA 1970-1972
5. Instytut Elektroniki 9.000

6. Instytut Inżynierii Chemicznej 28.000
7. Hale i łączniki instytutów: 

Budownictwa, Górnictwa 1 '26.000
Inżynierii Lądowej

LATA 1973-1975
8. Wydział Elektroniki 41.000
9. Instytut Technologii Chemii „„„

Nieorganicznej 42.000
10. Instytut Technologii Chemii

OrganiczneJ 35.000

LATA 1974-1976
11. Instytut Górnictwa Odkrywkowego 60.000

LATA 1975-1977
12. Budynek Rektoratu 1 Administracja
13. Biblioteka Główna
14. Instytuty Inżynierii Sanitarnej, 

Matematyki i Nauk Społecznych
15. Wydział Elektryczny 

LATA 1979-1991
16. Instytut Chemii Organicznej
17. Instytut Chemii Nieorganicznej
18. Garaż wielopiętrowy
19. Rozbudowa zespołu administracyjnego

!NŻ. LĄDONA
BIBLIOTEKA
CHEMIA /NŻ. ■

CHEMIA

LA&oratoria
SUDOIaJNICTWO GÓR. ODKR^bU.

/Hale7 a o dęto fu a
CHEMIA

ELEKTRONIKA REKTORAT

ELEKTRONIKA

4
elektrhcznh INEOANFMK

LA&. ELEKTRONOM.
elektryczna

fot. A.Hilll



S
tudencki ruch kulturalno-społeczny 
wyraża się przede wszystkim w rea
lizacji naturalnych potrzeb społe
cznej aktywności,czego wyrazem jest 
nie tylko wzrost zakresu poszukiwań pro
gramowych tego ruchu,ale przede wszystkim 

ogromna ilość jego aktywnych współtwórców 
(28 tys. bezpośrednio zaangażowanych).

Obecnie działa 346 zespołów artysty
cznych,67 grup twórczych. 137 klubów stu
denckich i 125 radiowęzłów.

IV Festiwal Studentów w 25-lecie FEL 
rozłożony został na okres 7 miesięcy - od 
listopada 1968 r. do maja roku bieżącego, 
obejmując swym zasięgiem wszystkie ośrod
ki akademickie kraju. W wyznaczonym okre
sie mieliśmy wiele ważnych rocznic i wy
darzeń: V Zjazd PZPR, VII Kongres ZSP,50- 
-lecie odzyskania niepodległości i 25-le- 
cle Polski Ludowej.Festiwal zarówno w im
prezach środowiskowych jak i finałowych 
akcentował polityczne 1 Ideowe zaangażo
wanie studentów. Fakt ten nadał imprezie 
rangę polityczną, stając się ogniwem wy
chowania młodego pokolenia.

"Spotkania Jesienne 68"w Gdańsku ofi
cjalnie zainaugurowały IV Festiwal Kultu
ry Studentów w 25-lecie Polski Ludowej 
(wieczór inauguracyjny miał miejsce w 0- 
perze Gdańskiej l8.XI;uczestnlczyli w nim: 
wiceminister Kultury i Sztuki, Zygmunt 
Garstecki.miejscowe władze partyjne i ad
ministracyjne oraz przedstawiciele EN ZSP) .

W przeciągu tygodnia w klubie "Żak" 
odbyło się kilka konkursów (liczba kon
kursów centralnych - 16). Niektóre z nich 
mają już swoje tradycje -szczególnie Tur
niej Poezji Zaangażowanej o Nagrodę"Czer
wonej Róży"oraz towarzyszące konkursy li
terackie: "Pierścienia" - za całokształt 
twórczości poetyckiej (Ernest Bryll),"Pe
leryny" - za najciekawszy debiut poetycki 
roku (Feliks Netz),"Pióra" - za twórczość 
krytyczną, poświęconą poezji (Krzysztof 
Nowicki).

Turniej "Czerwonej Róży” wygrał Kazi
mierz Sopuoh, 35-letnl socjolog i poeta z 
Gdyni, fragmentem poematu "Rwanie lnu..." 
"... po twoim wyjściu wykadzono alkierz 

jałowcem, zapach świec się rozwiał 
wróciły sprzęty w swą codzienną 

przestrzeń 
najdłużej ciebie pamiętała kuchnia-
nikt tak nie umiał podtrzymywać 

ognia 
jak twoje dłonie
i tylko ciebie zabrakło w obejściu 
na ścieżce między domem i stodołą 
w królestwie kurzy 
żyjący szybko zajęli twe miejsca 
weszli na ścieżki skorzystali z 

butów 
zdatnych do targu albo do kościoła.." 

Równie udaną imprezą był I Ogólnopol
ski Konkurs Improwizacji Fortepianowej 
(wygrał Estenei Szabolos - student PWSM w 
Warszawie).

Centrum studenckiego ruchu kultural
nego - to jednak teatr."Spotkania Jesien
ne 68" przejęły od Politechniki Gdańskiej 
tradycyjnie organizowany na Wybrzeżu kon
kurs "Przetarg"! zaprosiły kilka zespołów 
spoza Wybrzeża."Przetarg 68" wygrał "Gong 
2" z Lublina spektaklem "Testament" wg 
Villona (reżyseria i główna rola -Andrzej 
Rozkin). Wrocławski "Kalambur" za montaż 
poezji futurystycznej "Futurystykon" o- 
trzymał II nagrodę.

W środowisku krakowskim IV Festiwal 
rozpoczął Przegląd Robotniczych i Studen
ckich Zespołów Artystycznych "Konfronta
cje 68", który stanowił próbę integracji 
ruchu kulturalnego środowiska robotnicze
go i studenckiego.Impreza - eksperyment - 
wykazała celowość podjętej inicjatywy oraz 
ustalenia jej profilu w przyszłości.Z ze
społów robotniczych na uwagę zasługują: 
Teatrzyk Pantomimy "Arlekin" z Zakładów 
Azotowych w Tarnowie. Młodzieżowa Estrada 
Poetycka z ZDK Huty im.Lenina.

Dokonując przeglądu wszystkich waż
niejszych Imprez związanych z IV Festiwa
lem, należy zwrócić uwagę na rolę Wro
cławia w realizacji festiwalowych założeń. 
Można stwierdzić, że nasze środowisko nie 
wykorzystało w pełni swoich realnych mo
żliwości. Przydzielono mu 4 poważne im
prezy: Turniej Poetycki o Laur Pałacyku 
(16.11-1.12.1968 r.),7-9.III.1969 r. - VI 
Studencki Festiwal Jazzowy "Jazz nad Od
rą 69", 17-20.IV. - III Festiwal Muzyki 
Dawnych Mistrzów oraz 2-7-7.1969 r.-Mię
dzynarodowy Festiwal Festiwali Teatrów 
Studenckich.Ponieważ imprezy te były sze
roko komentowane w prasie lokalnej, nie 
wydaje mi się celowe szczegółowe ich omó
wienie.

Łódzkie Spotkania Teatralne (6-8.KII. 
1968 r.) są może w naszym środowisku nie
zbyt znane szerszemu ogółowi, lecz w ska
li krajowej cieszą się dużym uznaniem. Po 
raz piąty w tym roku akademickim zjechały 
do Łodzi czołowe studenckie zespoły, któ
rych wartość daje uargumentowaną odpowiedź 
- najbardziej dojrzałą myślowo i artysty
cznie - na pytanie, jak środowisko młodej 

inteligencji rozwiązuje własne problemy. 
Stąd poważne podejście do prezentowanego 
repertuaru. Równolegle ze Spotkaniami Te
atralnymi odbyło się seminarium na temat 
"Tradycji i współczesnego teatru poli
tycznego", które prowadził prof. Bohdan 
Korzeniewski.Jury przyznało nagrodę "Boga 
Deszczu" teatrowi "Gong-2" z Lublina za 
^Testament" Villona.

W dniach 12-15.XII.1968 r.Poznań był 
miejscem pomyślanej na dużą skalę imprezy 
kulturalnej, która miała zainteresować 
studentów problemami teatru,filmu i tele
wizji. Poznańskie "Konfrontacje" miały 
odpowiedzieć na pytanie, jakie jest credo 
artystyczne ludzi tworzących sztukę. Im
prezy przebiegały w czterech płaszczyz
nach:

I. Zjazd Młodych Twórców - obrady pod 
hasłem: "Pisarz w społeczeństwie";

II. Przegląd Teatrów Eksperymental
nych. (Ciekawe obrazy "Parasol", "Alarm", 
wykonane przez Szczecińskie Studio Mi
niatur oraz "Etiuda Rewolucyjna" wysta
wiona przez Krakowskie Studio Baletu Eks
perymentalnego) ;

III. Kryzys w kinematografii;
IV. Problemy relacji między tv,filmem 

i teatrem.
Rok 1969 zapoczątkowała,potężna w wy

miarze, impreza:VII Ogólnopolski Festiwal 
Piosenki i Piosenkarzy Studenckich w Kra
kowie (9-12.1.).

Trzy półfinały, dzień piosenki oraz 
koncert finałowy,40 piosenkarzy, 136 pio
senek. Niepotrzebnie "rozdmuchano" impre
zę: gdyż jakość nie szła w parze z ilo
ścią. Poziom literacki - raczej "ostra 
grafomania", zaś w dziedzinie tekstów ka
baretowych panowały tanie dowcipy, banal
ne chwyty, a do tego słabe, często przy
padkowe wykonanie. W przeciwieństwie do 
niskiego poziomu literackiego piosenek - 
poziom muzyczny był bardzo dobry (ciekawe 
aranżacje, oryginalne zestawy Instrumen
tów, dobre zespoły).

W finale pierwszą nagrodę "Złotego 
trubadura" zdobyła Jolanta Marciniak z 
Eli r. filologii polskiej Uniwersytetu 
łarszawsklego. Reprezentant naszej Uczel- 
11, Waldemar Domagała, (Wydział Architek- 
:ury), zdobył 4 miejsce za piosenkę zaan
gażowaną: "Wrocławski czas" do słów Ry
szarda Wojtyłły. "Praktycznym uzupełnle- 
niem"toczących się rozmów o kulturze stu
denckiej na VII Kongresie ZSP był Koncept 
Galowy (11.11.69 r.), mający na celu uka

zanie różnorodności treści 1 formy stu
denckiego ruchu artystycznego. Publiczno
ści prezentowały się kolejno zespoły: "Gong 
-2" (Lublin) z fragmentem widowiska "Zal" 
Kronika roku 1917 oraz wrocławski "Kalam
bur" w jednej ze scen poetyckiego progra
mu "Futurystykon".

Różnorodność muzyki pokazały: Chór 
Uniwersytetu Warszawskiego, zespoły muzy
czne "Medicus 60", "Szejtana" oraz pio
senkarze: B.Gajda, M.Rodowicz, Marek Gre
chuta.

Miesiąc luty zakończono bilansem po
etyckim roku 1968 (w klubie Uniwersytetu 
Warszawskiego "Hybrydy" - 17.11.), opie
rającym się na nadesłanych przez czasopi
sma i wydawnictwa propozycjach. Specjalne 
jury wybrało 25 utworów m.innymi:E.Brylla, 
J.Iwaszkiewicza, T„Różewicza, J. Przybo
sia. Wyróżnione wiersze czytali aktorzy 
scen warszawskich.

W ramach Festiwalu ogłoszono szesna
ście konkursów, których tematyka obejmo
wała prawie wszystkie dziedziny studenc
kiego ruchu kulturalnego.Do udziału w fi
nale konkursu teatrów studenckich "Melpo
mena - 69" zakwalifikowano 13 sztuk, m. 
innymi: "Krawcy"(Kalambur - Wrocław), Có
reczka" (STU - Kraków), "Proces” (Gest - 
- Wrocław), "Fuga na jedną kosę" (STEM - 
- Warszawa) - natomiast do występów poza- 
konkursowych dopuszczono 8 spektakli m.ini 
"Szaloną Lokomotywę" Witkacego (TST - Na
wias z Wrocławia).

W finale Konkursu Zespołów Pieśni 1 
Tańca "Terpsyohora 69"zobacżyliśmy 10 ze
społów. Spośród 22 chórów zgłoszonych do 
eliminacji w Konkursie Chórów Studenckich 
"Euterpe 69"najwyższy poziom reprezentuje 
8 zespołów m.in.: z Politechniki Warszaw
skiej, Poznańskiej, Szczecińskiej, Ślą
skiej... itd.

Zakwalifikowano 6 zespołów jazzowych 
z czterech ostatnich festiwali jazzowych 
("Sami Swoi" z Wrocławia) oraz 8 zespołów 
muzyki rozrywkowej (z Wrocławia grupa be
atowa "Siary").

Niewątpliwie godnymi zanotowania są 
imprezy, których wartości nie potrzebują 
udowadniania np. Międzynarodowy Festiwal 
Etiud Filmowych i Międzynarodowe Studenc
kie Spotkania Folklorystyczne (Katowice).

Myślę,że przytoczone przykłady nakre
śliły wymownie,choć w niewielkim skrócie, 
■generalną koncepcję IV Festiwalu Studen - 
tów w 25-lecie Polski Ludowej.

Jerzy Maćkowiak
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Tak krawiec k
POZAOSOBOWE CZYNNIKI PROCESU DYDAKTYCZNEGO

□zważania niniejsze dotyczą wyników 
badań ankietowych przeprowadzonych 
w roku 1967 wśród pracowników nau
kowo-dydaktycznych na temat wybra

nych zagadnień procesu dydaktycznego w na
szej Uozelni, których część pierwsza uka
zała się w kwietniowym numerze "Sigmy’’. 
Obecnie zaprezentujemy oceny pracowników 
Uozelni, dotyczące kształtowania się sze
regu pozaosobowyoh czynników,które - obok 
osobowych - proces dydaktyczny wówczas wa
runkowały. Relacjonujemy tutaj opinie zwią
zane z stosowanym systemem szkolenia stu
denta, obowiązującym programem nauczania 
- łącznie z przeszkodami zachodzącymi w 
Jego realizacji, niektórymi aspektami or
ganizacji dydaktyki w ramach działalności 
katedr i dziekanatów, ponadto opinie o 
stanie przydatności dydaktycznej bazy ma
terialno-technicznej Uczelni.
ORGANIZACJA .

W hierarchii czynników warunkujących 
efektywność nauczania w Uczelni badani u- 
mieścili na dalszych miejscach znaczenie 
warunków organizacyjnych,w ramach których 
przebiega proces dydaktyczny, oraz środ
ków, którymi się dydaktyka posługuje, ak
centując w pierwszej kolejności - jak pa
miętamy z poprzedniego artykułu - rolę 
czynników osobowych. Nie znaczy to jednak, 
że rola czynników pozaosobowyoh Jest w 
procesie dydaktyki Uczelni nieznaczna.

Do rzędu pozaosobowyoh czynników two
rzących istotną część całego złożonego u- 
kładu warunków, w których przebiega pro
ces przekazywania wiedzy oraz urabiania 
stosunku studentów do ich przyszłych ról 
społeczno-zawodowych, należy między inny
mi stosowany system szkolenia,program na
uczania oraz organizacyjne i techniczne 
warunki towarzyszące Jego realizacji.

Wśród pozaosobowyoh czynników procesu 
dydaktycznego Uczelni w pierwszym rzędzie 
zasługuje na uwagę funkcjonujący w obrę
bie poszczególnych wydziałów system kształ
cenia studentów. Przez system kształcenia 
rozumiemy tu zorganizowany,zdolny do fun
kcjonowania w całości układ elementów u- 
możliwiający realizowanie założonych ce
lów. W badaniach próbowano uzyskać w pier
wszym rzędzie,przez postawienie ogólnego 
pytania,opinie pracowników na temat stop- 
nia-TTOwoczesności systemu kształcenia stu
dentów funkcjonującego w ramach poszcze
gólnych wydziałów oraz specjalizacji.Zde
cydowana większość (70%) wypowiadających 
się określiła istniejący system Jako prze
ciętny pod względem stopnia Jego nowoczes
ności. Blisko 23% ogółu badanych oceniło 
go Jako przestarzały. Jedynie 4% badanych 
w tym przedmiocie uznało go za dostatecz
nie nowoczesny. W takiej strukturze ocen 
opinia pracowników - jak widzimy - prze
chyla się wyraźnie w kierunku uznania fun
kcjonującego systemu kształcenia Jako nie- 
nadążającego za potrzebami, 1 wymogami 
współczesnego nauczania.

Wynik przedstawionej zbiorowej opinii 
tym bardziej zasługiwałby na uwagę, ponie
waż prawidłowo zbudowany system kształce
nia studentów - szczególnie w dziedzinie 
nauk technicznych•- winien nie tylko na
dążać ale nawet w miarę wyprzedzać aktuaP 

ne potrzeby życia społeczno-gospodarczego, 
szczególnie potrzeby rozwoju techniki. A 
zatem powinien on służyć kształtowaniu pro
filu absolwentów pod kątem przyszłych 
zadań, które i’ch oczekują. Warto dodać, że 
podobna struktura ocen w powyższym przed
miocie zarysowała się również w wypowie
dziach pracowników poszczególnych wydzia
łów. Tak więc sumaryczna opinia ogółu pra
cowników nie Jest jedynie zwykłą średnią 
różnych ocen wydziałów lecz stanowi zara
zem odbicie struktury opinii przedstawi
cieli poszczególnych wydziałów.
PROGRAMY

Niewiele korzystniejszą ocenę uzyska
ły obowiązujące wówczas na poszczególnych 
wydziałach i specjalnościach programy stu
diów, stanowiące - jak wiadomo - zasadni
czy element każdego procesu kształcenia. 
Jedynie 5,5% ogółu pracowników uznało obo
wiązujący program studiów na swym wydzia
le za właściwy w pełni. Według pozostałych 
(76%) zadowala on jedynie częściowo, na
tomiast 10% badanych wypowiedziało się o 
nim zupełnie negatywnie. Nie są nam bli
żej znane konkretnego typu zastrzeżenia 
dotyczące opiniowanego programu,poza nie
którymi, bardzo ogólnymi, które przedsta
wimy. Trudno również określić, w jakim 
stopniu opinie respondentów dotyczyły no
wego programu obowiązującego już w tym 
okresie na poszczególnych wydziałach - co 
najmniej na trzech pierwszych latach stu
diów - w Jakim natomiast Jeszcze starego, 
ustępującego stopniowo z zastosowania. U- 
zyskanie odpowiedzi na powyższe wątpliwoś
ci wymagałoby przeprowadzenia oddzielnego 
sondażu opinii wśród prowadzących zajęcia 
w obrębie poszczególnych wydziałów Uczel
ni, niekoniecznie już w trybie ankietowym. 
Powyższe oceny nasuwają jednak ogólniej
szej natury refleksje. Wskazują one bowien 
na potrzebę pewnej elastyczności stosowa
nych programów kształcenia oraz dążenia 
do coraz pełniejszej ich optymaliżacji z 
punktu widzenia dynamicznych potrzeb ży
cia, z myślą o tym, aby ich całkowita re
alizacja umożliwiała w miarę najpełniejsze 
ukształtowanie pożądanego wzoru współczes
nego polskiego inżyniera.

KATALOG TRUDNOŚCI
Ale nie tylko program stanowił prob

lem sam w sobie. Złożoną wysoce sprawą o- 
kazała się Jego praktyczna realizacja oraz 
trudności, jakie na jej drodze mogą się 
piętrzyć. W badaniach próbowano m.in. do
ciec przyczyn utrudniających należyte zre
alizowanie obowiązujących programów nau
czania. Klasyfikacja licznych wypowiedzi 
na ten temat pozwoliła ustalić dość zróż
nicowane, ale zarazem ściśle towarzyszące 
realizacji programu, następujące grupy 
przyczyn:

Podstawową spośród nich - według opi
nii 36% badanych - były różne wady samego 
programu, szczególnie zbytnia ich szczup
łość w treści i w czasie w stosunku do 
rzeczywistych potrzeb wykształcenia stu
diujących, wadliwy układ treści,zbyt częs
te Jego zmiany, przeciążenia programowe 
lub pewna Jego merytoryczna dezaktualiza
cja.

Drugą, analogiczną liczebnie grupę 
przeszkód, stanowiły wady organizacji pro
cesu dydaktycznego, szczególnie zaś częs

to podkreślana nadmierna liczebność grup 
dydaktycznych.

Trzecią grupę tworzyły stwierdzane 
braki wyposażenia w pomoce dydaktyczne la- 
boratoryjno-warsztatowe (20%) oraz pod
ręczniki i skrypty (15%).

Grupa czwarta - to niedostateczna li
czba oraz jakość pomieszczeń dydaktycznych 
(16%).

Kolejny rodzaj trudności stwarzała 
część studentów (17 %), szczególnie zaś 
stwierdzone u nich nie najlepsze przygo
towanie, wyniesione ze szkoły średniej 
oraz aktualnie niekorzystne u wielu pos
tawy wobec nauki.

Nieco mniejsza (11%) liczba badanych 
przyczyny trudności upatrywała w samej 
kadrze dydaktycznej, zwłaszcza w Jej nie
dostatecznych kwalifikacjach,wadliwym Jej 
doborze oraz niezadowalających postawach 
wobec obowiązków dydaktycznych.

Powyższe kategorie wymienionych przy
czyn zamkniemy wymienieniem dodatkowych 
trudności, występujących w kolejności ma
lejącego znaczenia: zbyt niskie wymagania 
stawiane studentom przez Uczelnię oraz 
kadrę nauczającą, odczuwane przez pracow
ników relatywnie mniejsze docenienie w 
Uczelni dvdaktvkl w porównaniu z pracą 
naukową, przeciążenia pozadydaktyczne kad
ry nauczającej, zbyt niskie ich uposażę-, 
nia i inne.

Dostrzegane trudności w należytym rea
lizowaniu programu nauczania wskazują na 
ich znaczną różnorodność, ale zarazem też 
na wyraźną przewagę przyczyn pozaosobowjch. 
Strukturę wymienionych trudności można by 
również potraktować jako strukturę istnie
jących możliwych rezerw poprawy efektyw
ności realizacji programu nauczania. Na
leży przypuszczać, że pod wpływem zaist
niałych od ozasu badań zmian w warunkach 
pracy 1 organizacji Uczelni,aktualny stan 
dostrzeganych trudności kształtowałby się 
nieco odmiennie.

W TROSCE 0 DYDAKTYKĘ...
Jak próbowano wykazać wyżej,organiza

cja dydaktyki należy do rzędu ważnych czyn
ników,od kształtowania się których zależy 
tak przebieg, jak i realizacja celów dy
daktycznych. Organizacja procesu dydakty
cznego spoczywała w badanym okresie na ka
tedrach, dziekanatach oraz innych Jednost
kach organizacyjnych Uczelni. Wśród tych 
zaś znaczna część spraw natury organiza
cyjnej w zakresie dydaktyki skupiała się 
w katedrach, traktowanych w byłej struk
turze Uozelni Jako podstawowe Jednostki 
pracy naukowo-dydaktycznej. Z tej racji 
miały one zapewniać zarówno ogólne warun
ki, umożliwiające działalność dydaktyczno 
-wychowawczą pracowników, jak również re
gulować szereg problemów z tym związanych. 
Pracownioyw ogólnym zarysie wyżej ocenili 
istniejące w ich katedrach warunki do przy
gotowywania zajęć dydaktycznych, aniżeli 
do kontynuowania pracy naukowo-badawczej. 
Spośród ogółu badanych w pełni pozytywne 
oceny o warunkach do pracy dydaktycznej w 
katedrach sformułowało 44% osób,zaś prze
szło 20% uznało je za wyraźnie nlekorzyst 
ne. Odczucia pozostałych wahają się w ka
tegoriach ocen pośrednich.

Jednym z praktycznych przejawów spo
sobu potraktowania zagadnień dydaktyki 
przez katedry, było bieżące ich regulowa-

aje
nie - między Innymi przez zebrania całego 
zespołu pracowników katedr lub mniejszych 
zespołów przedmiotowych, Jak również w 
drodze przeprowadzania hospitacji prowa
dzących zajęcia. Według informacji wyraź
nej większości (63%) respondentów - spra
wy dydaktyki były przedmiotem dość częs
tych zebrań i spotkań zespołu pracowników 
ich katedr. 0 tym zaś, że zagadnienia dy
daktyki stanowiły tematykę rzadkich spot
kań i ustaleń, świadczą informacje około 
30% badanyoh. Na to, że nie uwzględniano 
całkowicie spraw dotyczących tematyki dy
daktycznej wskazują opinie Jedynie 3,5 % 
osób. Jak wynika z powyższego - zadowala
jący stopień zainteresowania sprawami dy
daktycznymi w zespołowych poczynaniach 
katedr odczuło blisko 2/3 pracowników, w 
ocenie zaś pozostałych stan okazał się 
niezadowalający. Znacznie mniej korzystny 
obraz zarysował się natomiast w zakresie 
praktyki wzajemnych hospitacji zajęć,sta
nowiących zarówno formę wzajemnej pomocy 
koleżeńskiej, jak również sposób realizo
wania określonej kontroli i oceny.Prakty
ka ta Jest szczególnie wskazana w odnie
sieniu do kategorii młodych pracowników 
dydaktycznych. Jak wynika z danych, Jedy
nie mniejszość pracowników uczestniczyła 
w zajęciach swoich dydaktycznych zwierz
chników, bądź też była przez nich podczas 
swych zajęć hospitowana.
...10 ZDROWIE

Omawiaj ąc 
funkcję katedr, 
Jeden z ważnych

dydaktyczno-organizacyjną 
należy poruszyć Jeszcze 
problemów organizacji dy

daktyki, który znajdował się w gestii ka
tedr. Chodzi mianowicie o ich rolę w za
kresie regulowania obciążeń zajęciami dy
daktycznymi prowadzących Je pracowników.W 
badaniach naszych w tej dziedzinie intere
sowało nas przede wszystkim zagadnienie 
kształtowania się maksymalnego obciążenia 
dziennego, przypadającego na każdego pra
cownika dydaktycznego; uzyskana struktura 
danych przedstawiała obraz raczej niepo
myślny, w pewnej mierze nawet niepokojący.

nia trybu sporządzania semestralnych roz
kładów zajęć, dbałość o pełniejsze u- 
względnianie - w przypadku możliwości 
postulatów pracowników dotyczących rozkła
du zajęć. Ponadto dążenie do bardziej ra
cjonalnego, z uwagi na możliwości psycho
fizyczne studentów, rozplanowania zajęć - 
zarówno w czasie «jak i w przestrzeni - dy
daktycznych. Szczególnie poważna /70 %/ 

. ... w . część zastrzeżeń dotyczyła utwierdzanej
Przyjmując 4 godziny zajęć dydaktycznych, nadmiernej liczebności studenckich grup 
prowadzonych przez pracownika w oi.ągu jed- dydaktycznych.
nego dnia za pewną uznaną normę,uzasad- -------
nioną zarówno względami psychofizjologicz
nej natury, Jak również osiąganą pożąda
ną efektywnością dydaktyczną pracownika, 
stwierdzono, iż nieco ponad 20% badanych 
prowadzących zajęcia wykładowe przekracza 
w różnym stopniu ów czterogodzinny dzien
ny wymiar trwania zajęć. Spośród zaś pro
wadzących ćwiczenia przekraczało go po- 
aż ponad 55% badanych. Przy czym w przy
padku przeszło 6% osób maksymalne dzienne 
obciążenie ćwiczeniami osiągało nawet po
nad ośmiogodzinny wymiar zajęć. Gdyby na
wet w odniesieniu do prowadzących ćwicze
nia - oo Jest sprawą dyskusyjną - zastoso
wać pewną wyższą maksymalną, uzasadnioną 
stosunkowo mniejszą uciążliweścią zajęć, 
normę sześojogodzinową, to również i wów
czas przeszło 25% osób prowadziłoby zaję
cia w czasie wyraźnie przekraczającym rów
nież ich skorygowane Już granice.

Analiza stanu powyższych obciążeń ma
ksymalnych nasuwa spostrzeżenia treści na
stępującej: -, Maksymalne dzienne obciąże
nia, zarówno wykładami jak też ćwiczenia
mi pracowników, kształtują, się bardzo ro
zmaicie. Dzienne średnie obciążenie maksy
malne prowadzących ćwiczenia było wyraź
nie większe, aniżeli prowadzących wykła
dy. W konsekwencji wśród prowadzących ćwi
czenia przypadki przekraczania optymalnych 
dziennych norm zdarzały się stosunkowo 
częściej, aniżeli wśród prowadzących wy
kłady. U części osób prowadzących zarówno 
wykłady jak i ćwiczenia,omawiane obciąże
nie było niedopuszczalnie wysokie zarówno 
ze względów psycho-fizjologicznych, Jak 
również z uwagi na pożądaną efektywność 
ich zajęć. Dodajmy do tego, że wina za 
istniejący stan rzeczy spoczywała,obok sa
mych zainteresowanych, głównie na odpo
wiednich jednostkach organizacyjnych dy
daktyki, a więc katedrach i dziekanatach, 
co też warto mieć na względzie w dalszych 
poczynaniach dotyczących uspraw
niania i racjonalizowania organizacji pro
cesu nauczania.
HARMONIA W REZERWIE

Niemały - jak wiadomo - udział w or
ganizacji dydaktyki posiadają różne jed
nostki organizacyjne Uczelni, a zwłaszcza 
dziekanaty. Dlatego też harmonijność kon
taktów i współpracy pomiędzy poszczegól
nymi pracownikami naukowo-dydaktycznymi i 
ich zespołami, a dziekanatami oraz innymi 
jednostkami administracyjnymi Uczelni, w 
określonej mierze wpływa na efektywność 
procesu kształcenia. W strukturze wyraża
nych opinii przeszło 33% pracowników ten 
stan współpracy uznało za harmonijny w 
pełni,57%badanych oceniło ją zaś jedynie- 
jako zadowalającą.Opinii wyraźnie negaty- 
wnycn zanotowano 4%. Wnioskując z wyrażo
nej liczby uwag słownych i propozycji za
wartych w ankiecie, jak również uwzględ
niając powyższą strukturę ocen, można by
ło wnioskować o istnieniu jeszcze szeregu 
rezerw, a więc możliwości usprawnień tkwią
cych w funkcjonowaniu organizacji dydak
tyki - zarówno ze strony dziekanatów, jak 
też innych jednostek administracji,zajmu
jących się organizacja dydaktyki w Uczel
ni. Do takich możliwości natury szczegó
łowej, m.in. zaliczono: sprawę polepsza

MIEJSCE DO UCZENIA
Odrębny, szczególnie ważny w uczelni 

technicznej zespół pozaosobowyoh czynni
ków tworzy jej baza materialno-techniczna, 
w skład której wchodzą zarówno obiekty i 
pomieszczenia przeznaczone dla celów dy
daktycznych, jak też zespół pomocy tech
nicznych, wykorzystywanych w dydaktyce 
/aparatura, urządzenia'laboratoryjne, ma
szyny itp./. W badaniach poddano ocenie 
ogólną przydatność dydaktyczną pomiesz
czeń i stan wyposażenia Uczelni w potrze
bne dla celów kształceniowych pomocnicze 
środki techniczne.

Ogólną przydatność pomieszczeń dla ce
lów, dydaktycznych pracownicy ocenili w po-’ 
łowię pozytywnie, w połowie zaś krytycz
nie. Dokładnie: spośród ogółu wypowiedzi 
jedynie 5% osób uznało pomieszczenia jako 
całkowicie przydatne, w opinii 44% ucho

dzą one za zadawalające. Natomiast blisko 
połowa badanych uznała je za mało przydat^- 
ne bądź zupełnie nieprzydatne dla ce
lów nauczania. Należy dla ścisłości za
znaczyć, że opinie formułowane przez pra
cowników dotyczyły tych pomieszczeń,w któ
rych prowadzili oni swoje zajęcia.

7/ ocenie powyższej nie ograniczono się 
jedynie do uzyskania ogólnego obrazu sto
pnia przydatności pomieszczeń dydaktycz
nych, lecz próbowano też ustalić różne a- 
spekty ich przydatności z punktu widzenia 
realizacji toku dydaktycznego. Próbowano 
ocenić w tym zakresie m.in.ogólną ich fun
kcjonalność, akustyczność, stan wentyla
cji, bezpieczeństwa pracy,ogrzewania w o- 
kresie zimowym oraz zachowywaną czystość. 
Jak wynika z uzyskanych ocen, stan przy
datności pomieszczeń w zakresie poszcze- 
Sólnych badanych aspektów przedstawiał się 
ość rozmaicie. Również bardzo odmiennie 

kształtowały się one w relacji międzywy
działowej. Ogólnie stosunkowo najwyżej o- 
cenili pracownicy stan bezpieczeństwa pra
cy pomieszczeń dydaktycznych /ogółem 68% 
ocen pozytywnych/. Odpowiednio coraz gor
sze kolejno oceny uzyskały: stan akusty- 
czności pomieszczeń, czystość,stan oświet
lenia, etan ogrzewania, stopień funkcjo
nalności, wreszcie najkrytyczniej ocenio
no stan wentylacji /zaledwie 29% ocen po
zytywnych/.

Obok diagnozy stanu pomieszczeń, dru
gim, co najmniej równie ważnym, przedmin- 
tem ocen dotyczących bazy materialno-tech
nicznej było ich wyposażenie w niezbędny 
sprzęt i urządzenia techniczne, przezna
czone bezpośrednio dla celów dydaktyki. 
Czwarta część pracowników Uczelni uznała 
ówczesny stan wyposażenia w. sprzęt i tech
niczne pomoce dydaktyczne jako wpełni wy
starczający, połowa osób - za wystarcza
jący jedynie częściowo, zaś 20% ogółu u- 
znało go za wyraźnie niezadawalający.Wię
kszość pracowników w swojej opinii utrzy
mała się więc w granicach mniejszych lub 
większych zastrzeżeń. W badanym przedmio
cie szczególnie ważne znaczenia miała o- 
cena stopnia nowoczesności; zależnie bo
wiem /między innymi/ od stopnia nowoczes
ności posiadanego sprzętu i aparatury w 
uczelni technicznej, można w sposób bar
dziej. lub mniej praktyczny realizować no
woczesny sposób kształcenia przyszłych 
inżynierów. Spośród ogółu pracowników je
dynie 9% osób uznało wykorzystywany w dy
daktyce sprzęt techniczny Jako w pełni 
nowoczesny. Ponad połowa badanych oceniła 
f o jako częściowo przstarzały, natomiast 

4% uznało go za zupełnie przestarzały.tfen 
układ opinii wskazywał na znaczną domi
nantę ocen uznających stan rzeczy za nie
zadawalający w rożnym stopniu. Warto mieć 
na uwadze, że dotyczy on dość istotne
go czynnika procesu kształcenia studentów 
uczelni technicznej.

Przedstawione wyniki badań,relacjonu
jące sumę ocen respondentów o kształtowa
niu się wybranych pozaosobowyoh czynników 
procesu nauczania, wskazały, obok szeregu 
momentów pozytywnych ich funkcjonowania, 
również występujące braki i niedomagania 
zaznaczające się zarówno w sferze spraw 
programowych, organizacyjnych bądź mate
rialno-technicznych dydaktyki.Rysowały one 
również strefy różnych trudności,na jakie 
w odczuciu pracowników napotykał proces 
dydaktyczny tamtego okresu. Określały za
razem pośrednio ewentualne pola rezerw, 
które stanowić mogły przedmiot nowych u- 
ruchomień i usprawnień.

ZYGMUNT GAŁDZICKI

ll Ogra/naga/ska Spartakiada Sportów Obronnych

W
 dniach 19,26,27.04.69 r. odbyły się 
we Wrocławiu eliminacje Spartakiady 
Sportów Obronnych.W Politechnice im
prezę organizowały organizacjeiZMS, 
ZSP,AZS,Studium Wojskowe i Studium WE. 19. 
04.na eliminacjach międzywydziałowych wy

łoniono najlepszych zawodników, mających 
reprezentować Politechnikę w rozgrywkach 
międzyuczelnianych oraz najlepszych wy
działów w samej Politechnice.Puchar Prze
chodni ZU ZMS w tym roku zdobył Wydział 
Elektryczny, II m. zajął Wydział Inżynie
rii Sanitarnej, III m. - Wydział Mecha- 
niczno-Energetyczny.

Zawody odbywały się w 3 konkurencjach: 
1/ bieg /mężczyźni 1500 m,kobiety 1000 m/, 
2/ wyznaczenie azymutu) 
3/ strzelanie z wiatrówki.

W eliminacjach międzyuczelnianych u- 
czestniczyły oprócz Politechniki:WSWF,WSE, 
WSR i Uniwersytet. Zawody trwały dwa dni, 
w pierwszym dniu rozegranotrójbój-bieg 
przełajowy /mężczyźni 2000 m, kobiety 1QOO 
m/, strzelanie i rzut granatem na odle
głość) w drugim - wielobój, trasa z prze
szkodami, strzelanie do baloników, skok 
przez kozioł dla mężczyzn,czołganie,prze
niesienie około 20 kg skrzynki z nabojami 
kobiety - przejście przez równoważnię,rzut 
granatem do celu. Długość trasy wynosiła 
około 400 m.

Szanse naszych reprezentantów, wobec 
wysportowanych zawodników WSWF-u były ra
czej nikłe, niemniej zajęliśmy drugie, po 
WSWF, miejsce, co uznać można za nie lada 
osiągnięcie) w ubiegłym roku Politechnika 
zajęła miejsce ostatnie.

8 najlepszych zawodników z naszej U- 
czelni pojedzie na eliminacje środowisko
we do Poznania.

Są to: 1/ Szkolnlcka Hanna - 18 pkt 
2/ Ludnicka Jolanta - 15 " 
3/ Michalec Barbara - 13 " 
4/ Kaglik Emilia - 12 " 
1/ Filipczak Gabriel - 96 pkt 
2/ Podbielski Stefan - 94 " 
3/ Jakubczak Stanisław - 93 " 
4/ Dobrosz Zygmunt - 89 "

Dużej pomocy w organizowaniu zawodów 
udzieliło Studium Wojskowe, które to wraz 
ze Studium WF-u udostępniło sprzęt. Płk. 
Czajka, mjr Zając i mjr Polański zasiada
li w Komisji Sędziowskiej.

LIDIA SOBOTA

S
tudenci Wydziału Chemicznego posta
nowili organizować comiesięczny kurs 
"Małego Polltykusa"; pierwsza im
preza tego typu odbyła się 6 maja, 
1 wzięło w niej udział pięć osób (dlacze
go tylko 5? dlaczego nie było nikogo spo

za Chemii?) Zwyciężył Jan Kurlański przed 
Wojtkiem Szlaohetko.

Po "Polltykusifi" z premierowym przed
stawieniom wystąpił nowo utworzony na Wy
dziale Chemii kabaret. Przyznam, że spo
dziewałem się ujrzeć Jakieś pseudoniepo- 
ważne wygłupy, a tymczasem ...Zaprezento
wano półgodzinny, zwarty, ciekawy i od
ważny program składający się z piosenek 1 
monologów. Nie brakło również rekwizytów 
(trumienka, wieniec, strój a la "Zorro"), 
były nawet kolorowe reflektory! Obecny na 
występie aktor Teatru Polskiego Józef 

Skwark określił program jako "duża bomba”.
Jak doszło do powstania kabaretu (któ

ry nota bene nie ma jeszcze nazwy 1 ocze
kuje propozycji w tym zakresie? Na zebra
niu Komisji Kultury Rady Wydziałowej w 
marcu, Wojtek Hendrykowski (dzisiejszy 
szef kultury na Politechnice) rzucił py
tanie: "A może by zrobić kabaret?" Dwie 
dziewczyny - Barbara Kluczewska i Maryla 
MarcIńska - poszły do punktu konsultacyj
nego w Związkach Twórczych; otrzymały tam 
stare teksty "Bim Bomu", teksty Waligór
skiego - i to był właśnie początek. Obie 
dziewczyny zostały potem zmuszone do wy
stępów w kabarecie, wplątane weń mino wo
li. "Kaptowanie" dalszych członków zespo
łu odbywało się też przeważnie drogą ła
godnego przymusu - no i tak powstał ze
spół. W teksty zasilił kabaret jeszoze 

Szulo (ten z "K iambura") oraz mamusia 
przewodniczącego Komisji Kultury RW. Było 
jeszoze mnóstwo kłopotów, głównie z mi
krofonem (który zresztą ciągle "wysiadał" 
w czasie występu, ale za to ładnie prze
suwał się to w górę to w dół) 1 z salą. 
Wreszcie patronat nad rodzącym się kaba
retem objął klub w T-4. Duże zasługi po
łożyli tu przewodniczący Rady Mieszkańców 
T-4 1 kierownik klubu.

Na 24 maja planuje się występ na Przy
stani, potem - niestety - sesja, lecz ka
baret wznowi działalność w nowym roku.Oby 
dalze wystęj były równie udane 1 oby Już 
nie "wysiadał" mikrofon.

ZBIGNIEW SZTUBA
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W WED DOBRA ORIENTACJE.

fot. P.Bąoler

W TROSCE O DOBRA ORIENTACJĘ 
rozmawiamy z kandydatami na Politechnikę

A
bsolwenci szkół średnich dowiadują 
się z reguły o wybranym przez sie
bie kierunku studiów : z praey, ra
dio, telewizji, informatorów. Wyda
wałoby się, że źródeł jest wystarczająco 
dużo, a jednak ..........

Istnieje zapotrzebowanie na żywe sło
wo; zadawanie przez zainteresowanych py
tań i uzyskiwanie w miarę wyczerpujących 
odpowiedzi daje możliwość uzupełnienia luk 
w edukacji, której nie dała prasa, radio 
czy też telewizja. Dlatego też prowadzący 
spotkania powinni nawiązać bezpośredni 

/kontakt ze słuchaczami,dążyć do swobodnej 
i miłej atmosfery. Jest to problem o tyle 
ważny, że przychodzący na spotkanie ucz
niowie szkół średnich mają pewne komplek
sy - już to chociażby ze względu na tytu
ły naukowe, bądź wymienione stanowiska.

Spostrzeżenia te nasunęły mi się na 
spotkaniach organizowanych przez Komisję 
Do Spraw Współpracy ze Środowiskiem poza- 
uczelnianym OZSZMS /przewodniczący mgr 
inż. T.Słonka/ dla kandydatów na Polite
chnikę z władzami dziekańskimi poszcze
gólnych wydziałów. Spotkania odbywały się 
w Piwnicy Świdnickiej w dniach 24, 25, 28 
kwietnia i 5 maja. Korzystając z okazji, 
zadałem /wybranym całkiem przypadkowo/ 
kandydatom na studentów sześć pytań, do
tyczących studiów, samego spotkania oraz 
jego oceny. , ,

Przedstawiam rozmówców:
Wydział Elektroniki: Ryszard Bajorek, 

Elżbieta Gracz, Jerzy Piątkowski, Jerzy 
Borowiec.

Wydział Elektryczny: Anna Rele, Anna 
Bujko.

Wydział Me c hani c zno-Ene rge iy c zny: I. D.
Wydział Górniczy: Maria Lisiecka, An

drzej Piotrowski, Miłowit Borysow, Janusz 
Kauia.

Budownictwo Lądowe: Krystyna Wójcik. 
Wydział Inż.-Ekonomiczny:Wydrówna Ewa. 
WPPT: Andrzej Kwaśniewski.
Architektura: I.K.
A oto pytania i odpowiedzi:
Skąd otrzymałeś wiadomość o organizo

wanym dzisiaj spotkaniu?
- Ewa: z ogłoszenia w gazetce szkol

nej. Rysiek: z prasy. Ela: od wychowaw
czyni. Anna: z komunikatu w szkole. I.D: 
jestem członkiem ZMS - stąd wiem. I.K: 
Słowo Polskie. Andrzej: ogłoszenie kie
rownika szkoły.

- Skąd czerpałeś informacje o stu- 
diac'h i czy uważasz je za wystarczające?

- Andrzej: Od kolegi studenta, z in
formatora, "Sigmy". Uważam, że jest nie
wystarczająca i dlatego też przyszedłem 
na dzisiejsze spotkanie. Rysiek: informa
tor, zasięgnąłem też porady psychologa. 
Jurek: z informatora, gazety, od profeso
rów. Chyba tak. Jurek B: z Informatora, 
"Sigmy". Informacje zadawalające.Anna:in- 
formacje mimo wszystko uważam za niewys
tarczające, szczególnie jeżeli uwzględni 
się reorganizację Uczelni i wynikające 
stąd nowości. Anna Bi informacje moje po
chodzą od brata, który skończył już Poli
technikę, resztę wyczytałem w informato
rze. I.D: na dzisiejszym spotkaniu dowie
działam się wszystkiego co chciałem wie
dzieć. Maria: z informatora i bezpośred
niego kontaktu ze studentami tego wydzia
łu. Informacje uważam za niewystarczające. 
Krystyna: z informatora szkolnego w zu
pełności niewystarczające.

- Czego się spodzieważ po ukończeniu 
Politechniki:

a/ odnośnie wiedzy fachowej 1 ogólnej? 
b/ przydatności obranego zawodu?
- I.K: a/ Będzie taka, że ogół i ja 

będziemy zadowoleni, b/ pochodzę z małej 
miejscowości, w której pragnąłbym praco
wać 1 ooś dla niej zrobić. Obiecują mi 
stypendium z mojego terenu.

- Janusz: a/ zdobycie jak największej 
wiedzy, b/ pracy w wyuczonej przez siebie 
specjalności.

- Miłowit: a/ Poznania wielu zagad
nień technicznych związanych z eksploata
cją surowców; b/ pracy w terenie.

- I.D: Trochę "a" i trochę "b".
- Jurek B: Pragnąłbym w przyszłości 

pracować naukowo w jakiejś wyższej uczel
ni.

- Jurek P: a/ Rozwinięcia wiadomości o 
rzeczach interesujących,b/ ciekawej pra
cy w wyuczonym zawodzie.

- Andrzej: a/ Takiej wiedzy, która u- 
możliwi mi wydajną pracę w charakterze 
Inżyniera, b/ zdobycie wyższej pozycji 
społecznej.

- Czym kierowałeś/aś/ się wybierając 
właśnie ten a nie inny wydział?

- I.K: Zamiłowaniem do rysunków,lubię 
matematykę no i satysfakcja z zawodu.

- Andrzej: Po prostu dalsza kontynua
cja wybranego zawodu - technikum, studia 
techniczne.

- Jerzy P: tylko zainteresowania.
- Jerzy B: Interesowałem się zawsze 

radiotechniką i chcę studiować, będę zda
wał nie patrząc ilu jest kandydatów na 
jedno miejsce.

- B: Na wydziale tym są kierun
ki, które mnie specjalnie Interesują.

- I.D: Jest to stosunkowo ciekawy wy
dział o dużej przyszłości. Trochę mnie to 
Interesowało /i interesuje/ - jeno, że z 
"laickiego" punktu widzenia.

- Maria: Kierowałam się zainteresowa
niami w 'dziedzinie nauk ścisłych i łatwo
ścią /pozorną/ dostania się na Politech
nikę.

- Janusz K: Zamiłowanie, tradycje ro
dzinne, praktyka wakacyjna w kopalni.

- Ewa W: Nowy wydział,mało osób o nim 
wie. Obciąłbym przyczynić się do poprawy 
organizacji pracy, która u nas ciągle je
szcze kuleje.

- Krystyna: Obolałabym pracować po u- 
kończeniu studiów w biurze projektów, a 
ten wydział dla kobiety najbardziej się 
nadaje.

Jak ci się wydaje, gdzie leży wina 
stosunkowo dużego jeszcze odsiewu? Co o 
tym sądzisz?

- I.K. Np. nasza szkoła: zdają dobrze 
na bilogię, a zdanie egzaminów wstępnych 
na chemię należy do rzadkości. Przyczyna 
leży w tym, że często zmieniają nauczy
cieli chemii, a uczniowie wykorzystują 
pewne możliwości na "ulgową" naukę.

- Elżbieta: niewłaściwe akcentowanie 
przez nauczycieli partii materiału potrze
bnego w uczelni technicznej.

- Jerzy P: Szkoła średnia przygotowu
je dobrze, tylko zbyt wiele oczekują od 
nas na egzaminach, a potem w nauce.

- Jerzy B: Szkoła średnia słabo przy
gotowuje z matematyki i fizyki. Przeskok, 
jaki istnieje, uważam, że jest wynikiem 
złego przygotowania i słabych nerwów,któ
re w ostatniej chwili zawodzą.

- Anna: Przestarzały i wąski program 
z fizyki,brak podręczników umożliwiających 
poznanie materiału gruntownie.

- Maria: Przyczyna tkwi w niewłaści
wym mniemaniu absolwenta o pracy studenta. 
Myśląc o studiach, myślimy o czymś przy
jemnym - zabawie. Tymczasem studia są 
przecież ciężką pracą.

- Miłowit: Przedłużając czas studiów 
na wyższej uczelni,rozwlążemy ten problem.

- Janusz: Wprowadzić okres próbny w 
celu zbadania zdolności i przydatności na 
studenta /tak jak w zakładach pracy 3mies/. 
Wciągnąć studenta do pracy na wyższej u- 
czelni w sposób powolny, a nie od razu od 
1.X. - normalne ćwiczenia 1 wykłady.

- Ewa: Taki stan rzeczy można usunąć 
wprowadzając w X i II klasie grupy spec
jalistyczne, podniosłoby to poziom przed
miotów kierunkowych.

- Co sądzisz o organizowaniu spotkań 
z absolwentami?

- Krystyna: Można dowiedzieć się 
szczegółowo o warunkach przyjęcia na stu
dia, o pracy studenta i możliwościach spę
dzania wolnego /?/ czasu.

- Ewa: Można się dowiedzieć wielu rze
czy, których nigdzie się nie wyczyta, ale 
termin jest stosunkowo zbyt późny, ' gdyż 
wszyscy dokonali już ostatecznego wyboru.

- Janusz: Proponuje,'aby takie spotka
nia organizować wcześniej - w młodszych 
klasach.

- Miłowit: Żaden informator nie zrobi 
to w ten sposób. Spotkanie pozwala nawią
zać bezpośredni kontąkt z wykładowcami i 
działaczami.

- Elżbieta: Niezbyt udane, brak wy
czerpujących informacji dotyczących toku 
egzaminów i późniejszej nauki.

- Ryszard: Akcja jest potrzebna, tyl
ko kiepsko przeprowadzona.

- I.K: Oceniam je bardzo pozytywnie i 
dodam, że jestem spoza Wrocławia i chcia
łem dowiedzieć się jak najwięcej.

Rozmawiał: K.Baraniecki



P
owszechnie wiadomo, Jakim skompli
kowanym mechanizmem jest wyższa u- 
czelnla i nie od dziś wysuwa aię 
dziesiątki koncepcji, zmierzających 
do usprawnienia procesu dydaktyczno-wy
chowawczego w instytutach i zakładach na

ukowych.
Na działalność wyższej szkoły składa 

aię wiele elementów, które stanowią o wy
nikach pracy uczelni. Jednym z takich ek- 
mentów,oddziaływujących w poważnej mierze 
na jakość pracy -jest sprawna działalność 
administracji.

Zgodnie z planami rozwoju perspekty
wicznego oraz zmianami struktury organi
zacyjnej Politechniki Wrocławskiej,Uczel
nia nasza znajduje się w ostatnich latach 
w stałej rozbudowie; lata najbliższe stan 
ten spotęgują.Powstały instytuty w zamian 
dawnych katedr, Studium Wieczorowe i Za
oczne,utworzono trzy filie: w Wałbrzychu, 
Legnicy, Lubinie - rośnie zatem zapotrze
bowanie na usługi, na prężną, operatywną 
działalność administracji.

Czym zajmuje się administracja Uczel
ni? W ogólnym ujęciu rzec można,że zarzą
dza inwestycjami, remontami, wyposażeniem 
w potrzebny sprzęt sal wykładowych, gabi
netów doświadczalnych,eksploatacją obiek
tów dydaktycznych i domów studenckich,za
bezpiecza transport, zaopatruje jednostki 
organizacyjne w sprzęt 1 materiały,jednym 
słowem - tysiącem drobnych i dużych spraw 
w codziennym życiu Uczelni.

Na pismach i dyspozycji jednostek mno
żą się terminy,zakreślone czerwonym ołów
kiem "pilne", "b.pilne", sporo decyzji 
jest skomplikowanych, trudnych, wymagają
cych dokładnej znajomości zagadnień, a 
przede wszystkim szybkiego, operatywnego 
działania. Pociąga to za sobą konieczność 
dodatkowych nakładów, dodatkowych pomie
szczeń, dodatkowych etatów i wykwalifiko
wanych pracowników, a w szczególności - 
- pracowników ofiarnych, oddanych sprawie 
uczelni.

Przed uczelnią wyższą typu technicz
nego stoi zadanie dokonania szerokiej mo
dernizacji i reformy procesu nauczania - 
- zarówno w zakresie metodyki jak i tre
ści, wzmożenie dyscypliny studiów, pole
pszenie pracy wychowawczej, wzbogacenie 
form pracy ze studentami oraz form opieki 
i pomocy, jak również zapewnienie środków 
materialno-technicznych, niezbędnych do 
realizacji procesu upowszechnienia naucza
nia przez wyposażenie laboratoriów w apa
raturę pomiarowo-dydaktyczną. uzbrojenie 
sal wykładowych w nowoczesne środki audio
wizualne, wyposażenie sal kreślarskich dla 
wydatnego podniesienia na tej podstawie 
sprawności 1 efektywności nauczania.

Dyrektor Plonu Administracyjnego, 
mgr Weronika Sadozyko* - Dulska

Kapitalnym zagadnieniem jest urucho
mienie środków,zdążających do przyśpiesze
nia rozwoju młodej kadry naukowej. Na tle 
tych zadań wyłania się potrzeba poprawy 
lokalowej Instytutów, usprawnienia dzia
łalności administracji w kierunku daleko 
idącego odciążenia pracowników nauki od 
prac administracyjnych,np.przez wzmocnie
nie obsady personalnej administracji w 
instytutach, które by przejęły czynności 
administracyjne, sprawę zakupów, słowem- 
- które byłyby zdolne przeprowadzić zło
żoną pracę administracyjną instytutów.Po
nadto należałoby wzmocnić obsadę kadrową 
podstawowych działów administracji - za
opatrzenie , dział administracyjno-gospo
darczy, dział techniczny, przyspieszyć u- 
tworzenie hali maszyn, powielarni, wzmo
cnić sekcję inwentaryzacji, tak,by inwen
taryzację instytutów mogli prowadzić pra
cownicy administracyjni, usprawnić trans
port poprzez zwiększenie ilości samocho
dów, wybudować bazę transportową, bazę dla 
Grupy Remontowo-Budowlanej,powiększyć GRB 
tak, by była zdolna do przerobu rocznego 
do 15-18 min zł.

W parze z dynamicznym rozwojem Uczel
ni powinna iść wspomniana wyżej rozbudowa 
bazy usługowej administracji. Istniejące 
zaplecze techniczno-usługowe dostosowane 
jest do potrzeb Uczelni z lat 46-50-tyoh. 
Brak magazynów, warsztatów, pomieszczeń 
socjalnych dla pracowników obsługi.Odczu
wamy niedostateczną ilość personelu tzn. 
obsługi, brak rzemieślników dla zagwaran
towania bieżącej konserwacji sprzętu i u- 
rządzeń oraz dostatecznej ilości sprząta
czek. Potrzeby nasze, wynikające z posia
danej powierzchni użytkowej 127.J31m2 wy
noszą 41? etatów przy posiadanych 289;jak 
z tego wynika - brak nam 128 etatów pra
cowników obsługi.Jakość wykonywanych przez 
nich usług jest daleko niedostateczna.

Trzeba także zaakcentować sprawę pod
niesienia kwalifikacji zawodowych pracow
ników administracyjnych;w ostatnich dwóch 
latach został w Uczelni przeprowadzony 
kurs maturalny, na którym 40 pracowników 
Uczelni uzyskało świadectwo dojrzałości. 
Należy w przyszłości położyć nacisk na 
długofalowy plan dokształcania załogi z 
zagadnień specjalistycznych,zbyt mało bo
wiem mamy w komórkach administracyjnych 
wysoko kwalifikowanych robotników,techni
ków, inżynierów, prawników i ekonomistów.

W świetle Uchwał Plenum KC wyraźnie 
rysuje się awans usług administracyjnych 
do roli czynnika, który powinien ułatwiać 
wykonywanie trudnego zadania w pracy dy
daktyczno-wychowawczej szkoły wyższej.

Weronika Sadczykow-Dulska

SNS
KOŁO SNS NA WYDZIALE ELEKTRYCZNYM

P
rogram studiów na pierwszych czte
rech latach Wydziału Elektrycznego 
zawiera przede wszystkim zajęcia 
teoretyczne,które rozwijają zainte
resowania studentów matematyką, fizyką, 
elektrotechniką ogólną i Innymi dziedzi

nami podstaw teorii inżynierii elektrycz
nej. Niewątpliwą zasługa działaczy Koła 
SNS na wydziale - studentów i pracowników 
naukowych - jest stworzenie warunków do 
kontynuowania zdobytej w czasie zajęć obo
wiązkowych wiedzy.

Najbardziej popularną formą pracy Ko
ła są spotkania typu seminaryjnego, prze
znaczone dla członków i sympatyków SNS, 
z referatami i dyskusją na interesujący, 
ustalony uprzednio temat. Tematyka semi
nariów jest bardzo szeroka - od zagadnień 
uzupełniających i rozwijających wykłady 
kursowe, po problemy samodzielnych prac i 
indywldualnych z aintere s owań;przykładowo: 
"Zasady działania lamp elektronowych w te
lewizyjnych układach nadawczo - odbior
czych", "Megebry Boole'a", "Maszyny spe
cjalne prądu stałego" , "Mostki prądu 
zmiennego" 1 inne. Referaty opracowywane 
są przy pomocy pracowników naukowych. 
Szczególnie godne uznania jest bezintere
sowne zaangażowanie w przygotowanie spot
kań doc.doc.A.Skopeca,W.Kulińskiego,dr M. 
Boguckiego i innych. Niektóre z tematów 
okazują się na tyle bogate w wartościowe 
naukowo problemy, że stanowią początek 
prac dyplomowych. W ten sposób zakończyła 
się m.in.rozpoczęta w Kole praca M.Kudły 
"Fazoozuły wzmacniacz prądu stałego".Obok 
opracowań teoretycznych w niektórych wy
padkach referenci przygotowują projekty i 
dokumentację technicznej realizacji oma
wianych urządzeń,a także - np.przy wspom- 
nlarjnn wzmacniaczu prądu stałego - ich 
modele.

Dorobek seminariów prezentowany bywa 
na ogólnopolskich sesjach naukowych. Koło 
SNS Elektryków szczególnie wyróżniło się 
przy organizacji sesji z okazji dwudzie
stolecia Politechniki Wrocławskiej.wystę
pując z czterema refetatami,oraz ostatnio 
na sesji organizowanej 12 grudnia 1968 r. 
wspólnie ze Stowarzyszeniem Elektryków 
Polskich z okazji 50-lecia SEP, gdzie z 
ramienia SNS wygłoszono również cztery 
referaty.

Inną, atrakcyjną i popularną wśród 
członków i sympatyków koła formą pracy,są 
wakacyjne obozy naukowe. Godna odnotowa
nia jest widoczna od paru lat tendencja 
ujednolicania tematyki obozów i wiązania 
ich z jednym regionem - Ziemią Kłodzką. 
Dwa lata temu, w lipcu 1967 r., obóz nau
kowy Koła odbył się w Hucie Szkła Gospo
darczego w Szczytnej śląskiej. Wzięło w 
nim udział 21 studentów i 4 pracowników 
naukowych.Proęram obejmował pomiary opor
ności uziemień instalacji odgromowej,sku
teczności zerowania, oświetlenia, pomiary 
i obliczenia energetyczne. Wartość wyko
nanych prac szacowana jest na 250 tys.zł 
Starannie opracowane wyniki przekazano dy
rekcji huty, a rezultaty pracy uzyskały 
wysoką ocenę Komisji Nauki Rady Naczelnej 
ZSP.

Rok później Koło Elektryków zawitało 
do Kudowy, gdzie JO studentów pod kierow
nictwem 4 pracowników naukowych wykonywa
ło podobne pomiary w Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego in. H.Sawickiej. Obóz ten, 
równie udany jak poprzedni, stał się oka
zją do realizacji wielu cennych inicjatyw 
na rzecz miejscowego środowiska,z których 
wymienić należy: referaty opracowywane 
wspólnie z zakładową komórką SEP, rozsze
rzenie programu pomiarów na miejskie in
stytucje użyteczności publicznej.

Kolejny rok pracy Koło Elektryków roz
poczyna interesującym programem wzbogace
nia dotychczasowej działalności - poprzez 
ściślejsze związanie jej tematyki z aktu
alnymi zagadnieniami przemysłu, głównie 
dolnośląskiego i szerszą współpracę z wy
działową organizacją SEP. Plany obejmują 
także urządzenie warsztatu elektrycznego, 
umożliwiającego rozszerzenie praktycznych 
badań i realizacji. Niezwykle interesują
ca i zasługująca na rozpowszechnienie jest 
inicjatywa zapoznawania studentów’ lat 
pierwszych, poprzez prace w Kole, z pro
wadzonymi w ramach studiów specjalizacja
mi, co niewątpliwie ułatwi późniejszy wy
bór sekcji, i specjalności.

Tomasz Tłuczkiewicz



Na plażyFot. J.Chwiszozuk

D
rży slow i. owy "dzwonek" obwieści nie
długo ostatnie zajęcia.Potem - zna
my to dobrze - trzeba przysiąść nad 
książkami i wreszcie sprzedać zdo
byte wiadomości.

A co potem? Potem wytęsknlone, długo 
oczekiwane, WAKACJE!!!

Wszyscy mamy swoje plany i marzenia; 
jak przedstawiają się one w konkretnych 
przypadkach, co zamierzamy, planujemy 1 
gdzie wybiera się brać studencka? Tak 
właśnie brzmiało pytanie, na które odpo
wiedzieli mi koledzy - zajęci jeszcze pra
cą w Uczelni, ale już myślący o pięknym, 
pełnym wrażeń, lecie.

WANDA - zaraz po sesji jadę do . domu, 
nie na długo, najwyżej tydzień, bo lipiec 
spędzam nad morzem z siostrą. W sierpniu 
będę wychowawczynią na kolonii.Dalej - na 
wrzesień - nic nie planuję; wszystko za
leży od czerwcowych wyników sesji.

ANDRZEJ - Plany wakacyjne? Dziewczy - 
no! Obóz wojskowy cały miesiąc - to moje 
plany. A potem - reszta wakacji - na mo
torze z dziewczyną 1 kolegami, jeżeli się 
towarzystwo nie rozleci.Planowaliśmy tra
sę wzdłuż Wisły ale zaczyna się wyłamywa
nie; każdy proponuje teraz coś nowego.

JACEK - Na pewno 6 tygodni będę na 
praktyce budowlanej. Sęk w tym, że jesz
cze nie wiem, gdzie i dokładnie - kiedy. 
Myślę też o górach i kilku dniach nad mo
rzem.

ANIA - Mam dwa tygodnie praktyki geo
dezyjnej, potem jadę z rodzicami nad mo
rze; żeby tylko była pogoda!

GRAŻYNA - Chciałabym w lipcu pojechać 
na obóz naukowy. Na pewno będzie równie 
ciekawie i wesoło, jak na poprzednich.Tro
chę nowych wiadomości, wypoczynku i słoń
ca. W sumie będzie to chyba ciekawy mie
siąc, podobnie jak - mam nadzieję - na
stępny z rodzicami 1 narzeczonym nad je
ziorem w Sławie.

KRYSTYNA-Mam stałą paczkę,z którą ja
dę już trzeci raz.W tym roku planujemy pie
szą wędrówkę po Ziemi Kaszubskiej; począ
tek w Kartuzach a zakończenie w Gdańsku. 
Oczywiście jedziemy z namiotami i kuchen
kami. Sierpień spędzę z rodzinką w Karpa
czu.

JADWIGA I ANDRZEJ - Na kilkanaście dni 
jedziemy do rodziców Jadzi; mieszkają w 
Gorzowie, więc do wody niedaleko. Potem 
wybieramy się do Gdyni, do cioci Jadzi. 
Wakacje więc zapowiadają się miło,tym mi
lej, że ciocia daje wlkt i opierunek.

ANDRZEJ - Za gratulacje dziękuję, tak 
jestem już mgr, szkoda, że nie studentem. 
Ale pytałaś o wakacje. Na pewno myślisz o 
tradycyjnych kilku miesiącach; niestety w 
lipcu zaczynam pracę. Dla mnie wakacje już 
trwają. Za parę dni jadę do ojcą,a w czer
wcu na cały miesiąc do Zakopanego.

MAŁGORZATA - Miesiąc w domu z rodzi
cami - obowiązko, ponieważ mieszkam aż * 
Lublinie i nieczęsto mam czas bywać w do

mu. Drugi miesiąc nad morzem z kolegami.
JOLA - Mamy w tym roku praktykę i to 

sześciotygodniową, więc na prawdziwe wa
kacje nie ma dużo czasu. Trochę trzeba po
być w domu, przynajmniej na parę dni po- 
jadę do rodziców mojego chłopca.Na uprag
nione morze zostanie więc nam najwyżej dwa 
tygodnie.

BOŻENA - Jadę do domu. Lipiec zejdzie 
mi na przygotowaniach do ślubu, który ma 
się odbyć w początkach sierpnia. W dniu 
ślubu, wieczorem, wyjeżdżamy na wczasy fi
nansowane przez rodziców. ।

JANEK - Żona pracuje, więc wyjazd uza- ! 
leżniamy od Jej sierpniowego urlopu.Wobec 
powyższego w lipcu popracuję, wolny czas i 
poświęcę naszej małej, półrocznej córecz
ce. Potem podrzucimy ją rodzicom 1 - na 
wczasy do Dąbek.

ELŻBIETA - Lipiec - to miesiąc, kiedy 
zostanę mamą, więc dobrze się składa, że 
mam wakacje bez żadnej praktyki. Będę mo
gła odchować maleństwo; potem, niestety, 
będzie na to mało czasu. Mąż bierze urlop 
we wrześniu i planujemy na parę dni wy
skoczyć - Już w trójkę - do teściowej.

ANDRZEJ - Oczywiście auto-stop w nie
znane, no niezupełnie nieznane - kierunek 
Mazury, ale trasa 1 dokładne miejsca lą
dowania zależą od szczęścia na szosie.

MICHAŁ - Jadę na wieś w Poznańskim,bę
dzie trochę wody, słońca i co najważniej
sze dużo czasu na czytanie, trzeba odro
bić całoroczne zaległości.

RYSZARD - Wakacje koledzy obiecali mi 
fantastyczne, podobno najlepsze, bo pod 
żaglami. Feler w tym, że to mój debiut że
glarski, ale obiecali wszystkiego mnie 
nauczyć, więc chyba Jakoś pójdzie.

KRYSTYNA - Na pewno zrobimy z Ryśka 
żeglarza, musi tylko z honorem znieść pa
sowanie na "wilka słodkich wód". Na Mazu
rach będziemy cały lipiec, co do sierpnia 
nie mam jeszcze planów, może pojadę gdzieś 
z rodzinką a może zostanę w domu.

Ela - Ale mam szczęście, pytałaś mnie 
już o plany zimowe, które sprawdziły się 
idealnie. Zimą byłam w górach, więc teraz 
- dla równowagi - wybieram się nad morze, 
po jeszcze ładniejszą opaleniznę. Co będę 
robiła w sierpniu - Jeszcze nie zaplanowa
łam.

Plany - Jak widać różnorodne 1 bogate. 
Oby tylko pogoda dopisała! 0 humory nikt 
pewnie się nie martwi; wystarczy kilka 
wolnych chwil 1 zmiana klimatu, aby zapom
nieć o całorocznej pracy.

KRYSTYNA KLABIŃSKA

Od redakcji:
Naszym rozmówcom i tym,do których nie 

dotarł reporter(ka) Sigmy -.wszystkim wy
jeżdżającym na zasłużony wypoczynek - ży
czymy pięknej pogody i zrealizowania za
mierzonych planów wakacyjnych.

(Wywiad z prezesem klubu 
Stanisławem Srokowskim)

T.S.: Słyszeliśmy o cennej inicjaty
wie centralnych władz Związku Nauczyciel
stwa odnośnie powołania przy Zarządach 
Okręgu ZNP klubów literackich. Jak sprawa 
ta wygląda u nas, we Wrocławiu?

S.S.: Wrocławski Klub Literacki Nau
czycieli powstał na początku b.r. szkol
nego.

T.S. Jakie sobie stawia cele?
S.S. Przede wszystkim chodzi nam o 

integrację twórczego środowiska nauczy
cielskiego 1 umożliwianie publikacji po
czątkującym. Wśród pedagogów,Jak się oka
zuje, jest sporo plszących. Chcemy także 
za pośrednictwem klubu ożywić środowisko 
nauczycielskie na terenie całego wojewódz
twa - poprzez organizowanie spotkań autor
skich, dyskusji, prelekcji w poszczegól
nych klubach nauczycielskich. Z naszej to 
inicjatywy na przykład doszło do zorgani
zowania w lutym b.r. w Legnicy Dni Poezji 
- imprezy, o której szeroko donosiła pra
sa. W sympozjum poświęconemu najnowszym 
zjawiskom we współczesnej poezji polskiej 
oraz w tzw. Nocy Poezji 1 Jazzu, wzięło 
udział kilkunastu poetów, przeważnie z 
Wrocławia, Opola 1 Łodzi. Impreza cieszy
ła się dużym powodzeniem wśród legnlczan.

T.S.:Jakie warunki stawia się kandy
datom na członków Klubu Literackiego ZNP?

S.S. Warunki te określa statut. Do 
klubu może być przyjęty każdy nauczyciel, 
który ma już za sobą Jakieś publikacje, 
lub posiada materiały spełniające warunki 
publikacji. W zasadzie klub skupia nau
czycieli uprawiających oryginalną twór
czość literacką (poezja, proza, dramat), 
krytykę literacką, publicystykę, piśmien
nictwo naukowe i popularno-naukowe oraz 
tłumaczenia.

T.S.;Jak widać klub Jest instytucją 
otwartą dla tych wszystkich, którzy para
ją się jakąkolwiek dziedziną słowa pisa
nego.

Może Pan powie z kolei, jakie formy 
działania wypracowaliście do tej pory?

S.S.: Podstawową formą pracy są dwu
dniowe seminaria, organizowane co dwa mie
siące dla wszystkich członków z terenu wo
jewództwa wrocławskiego. Natomiast ci,któ
rzy mieszkają we Wrocławiu i w pobliżu, 
spotykają się dodatkowo co miesiąc.Współ
pracujemy, Jak mówiłem, z klubami nau
czycielskimi i zarządami oddziałów ZNP, 
znajdującymi się na terenie naszego okrę
gu. Nawiązaliśmy również, kontakt (podob
nie Jak analogiczne Kluby Literackie w 
Gdańsku, Warszawie i In.) z "Głosem Nau
czycielskim", Niedawno bowiem redakcja 
zdecydowała się na wydawanie co kilka ty
godni stałego dodatku: "Literacki Głos 
Nauczycieli". Właśnie w ostatnich nume
rach debiutowało aż trzech członków na
szego Klubu: Marla SImonajtis,Jadwiga Jo- 
bel-Kalinowska 1 Stanisław Urbański.

T.S.: Dziękuję za wyczerpujące infor
macje. Sądząc z dotychczasowej działalnoś
ci Instytucji, której żywot Jest nader 
krótki, Klub Literacki ZNP ma niewątpli
wie dużą przyszłość przed sobą.

S.S.: Oby słowa Pana okazały się pro
rocze.. .

Rozmawiał: Tadeusz Szneroh
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DRZEWA MAJA SPĘKANA KORĘ ...

Drzewa mają spękaną korę...

Drzewa mają spękaną korę 
od trudu 

który korzenie syoi.
Splątane, 

pyłem okryte korzenie ...

Jedli motyle barwą słońca 
Rozzłocą ciemne liście drzewa, 
Wierz mi, 

to im, a nie konarom 
Słońce miłosny hymn zaśpiewa!

Trzeba aż w glebę wrosnąć 
żeby pió soki ziemi, 
Trzeba Jak pień popękać, stwardnieć 

i być podobnym
do korzeni...

Jadwiga Jobell
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idę
przez rozsiane gęste dnie 
kto dał dzień pierwszy 
nie lęka praca 
kłamstwo
i 
uśmiechająca się zawiść 
dobrego przyjaciela

Jesteśmy kawałkiem przestrzeni 
nie wiemy skąd pochodzimy 
i dokąd dojdziemy

każdy Jest kościołem 
pomnikiem siebie 
wielkością nie do odtworzenia

dlatego idę 
by zrozumieć choć 
fragment rozkwitania 
kwiatu Jabłoni

Stanisław Urbański

BÓL

a oczy jej 
drewniane 
ręce jej 
poryły ciało 
poryły ścianę 
znacząc wykres bólu.

Marek Wróbel

dla mnie nie ma nocy
nawet gdy płaczę 
nie ma zmęczenia 
gdy zasypiam stojąc

nie ma bólu
gdy cierpię
gdy rodziłam twoje dzieci

cieszyłam się radośnie płakałam 
gdy
miłość wymierzała sprawiedliwość

Maria SlmonaJtis-Urbańska

N
a terenie DS-ćw - zgodnie z uchwałami ZSP oraz zarzą
dzeniami Władz Państwowych - istnieją samorządy studen
ckie w postaci Rad Mieszkańców. Zadaniem tych samorzą
dów, ogólnie rzecz biorąc, Jest koordynacja poczynań 
administracji w aspekcie obrony interesów społeczności za
mieszkującej DS-y, a z drugiej strony - stanie na straży re

spektowania przez tę społeczność obowiązujących regulaminów 
i przepisów. Jak z tego widać - pozycja niewdzięczna.

Samorząd powoływany Jest przez mieszkańców, a więc powi
nien bronić ich interesów, z kolei władze administracyjne 
traktują ten samorząd Jako Jeszcze Jedno swoje ogniwo,a więc 
wymagają obrony Interesów własnych.

Gdyby cele i zadania Rad Mieszkańców były prawidłowo ro
zumiane przez obie strony, sytuacja byłaby pomyślna, nieste
ty - Jak praktyka wykazuje, Jest inaczej.

Od strony władz administracyjnych wygląda to następująco: 
RM powinna pełnić rolę "policjanta" na terenie DS w wypad
kach wykroczeń przeciwko regulaminowi, starać się o funkcjo
nowanie urządzeń itp.

Wynikałoby z tego, że administracja traktuje RM jako peł
noprawnego gospodarza na terenie DS-ów; tak jest w istocie 
ale tylko w przypadkach odpowiadających jej interesom, 1 to 
takim, które zdejmują z jej ramion niewdzięczne obowiązki.

Natomiast nie traktuje się RM i Innych organów ZSP jako 
równorzędnych partnerów wtedy, kiedy w grę wdhodzl rozdział 
budżetu, zakup mebli i Innych urządzeń oraz wprowadzanie no
wych nakazów 1 zakazów obowiązujących studentów.

Przytoczę Jeden przykład: w pamiętnych dniach wprowadzo
no zakaz powracania do akademików, po godz.2300.Niektóre gor
liwe administracje próbowały zapisywać nazwiska osób powra
cających później, mało tego - próbowano pytać, skąd student 
wraca, gdzie był i co robił. Tylko zdecydowana postawa samo
rządów w kierunku niedopuszczenia do wprowadzenia w życie te
go zarządzenia pozwoliła uniknąć wielu nieprzyjemnych na
stępstw.

Gdyby na posiedzeniu, gdzie ta decyzja zapadła, byli 
przedstawiciele organów ZSP, nie obarczeni zależnością służ
bową, na pewno wytłumaczonoby, kto ma prawo i w jakich oko
licznościach wprowadzać tego typu zarządzenia.

Niecelowe byłoby mnożenie przykładów, ale słusznym wyda- 
je się przyjęcie przez pion administracyjny zasady, że samo
rząd studencki należy traktować jako równorzędnych partnerów 
we wszystkich sprawach. Żeby obraz nie był Jednostronny, na
leży powiedzieć, że RM często nie staje na wysokości zadania. 
Funkcyjni RM uważają, że skoro są wybierani przez mieszkań
ców, powinni we wszystkich sprawach zajmować stanowiska re
prezentowane przez ogół - nawet gdy w grę wchodzi stanowisko 
jednostki. Pozornie jest to obrona interesów mieszkańców,ale 
kiedy wchodzi w grę Interes źle zrozumiany, nie służący ogó
łowi, obowiązkiem RM jest zajęcie stanowiska stanowczego 1 
negatywnego. Aby móc takie stanowisko zająć,trzeba mieć sze
rokie rozeznanie, co służy interesom ogółu a co nie, należy 
się wyzbyć naginania spraw do własnych - wąsko pojętych - in
teresów. Dotyczy to również znajomości przepisów administra- 
cyjriych i prawnych.

Ważną jest rzeczą, aby samorząd posiadał autorytet opar
ty o trwałe postawy a takimi może być własne postępowanie. 
Niestety, niejednokrotnie zdarza się, iż funkcyjni RM uważa
ją, iż wolno im więcej niż innym, lub że działając pod "pub
liczkę" podbudowują swój autorytet. Złe efekty i wiele szko
dy ZSP oraz samym studentom w ogóle, dała w konsekwencji po
stawa niektórych funkcyjnych RM w pamiętnych dniach, kiedy w 
tym celu wykorzystali powierzone ich pieczy środki propagan
dy rozpalając i tak już rozpalone namiętnościami umysły.

Reasumując - funkcyjny RM musi bronić z całą stanowczoś
cią interesów ogółu, nawet wtedy, gdy ucierpi na tym Interes 
jednostki i nawet wtedy, gdy tą jednostką będzie on sam lub 
bliski kolega.

Zdarzają się wypadki (niestety) niszczenia przez studen
tów mienia, które powinno im służyć. Czasem przybiera to pos
tać zwykłego wandalizmu. W tych przypadkach powinna następo
wać riposta natychmiastowa, mocna i konsekwentna. Nie powinno 
się tolerować w DS ludzi, którym nie Jest drogi trud ich ro
dziców. W tego typu przypadkach tylko zdecydowane, połączone 
działanie Rad Mieszkańców i dziekanatów daje rezultaty pozy
tywne. RM powinna współpracować z dziekanami d/s Wychowania 
i odwrotnie.

Rada Mieszkańców ma rozeznanie sytuacji, którego nie po
siada dziekan, natomiast dziekan posiada w swej gestii środ
ki nacisku, perswazji i kary, którymi z kolei nie dysponuje 
RM 1 administracja.

Widać z tego, że istnieją przesłanki, aby wszystkie wy
mienione ogniwa traktowały siebie na zasadzie równorzędnych 
partnerów w zarządzaniu domami studenckimi 1 tego należy so
bie 1 wszystkim życzyć.

KAZIMIERZ WĄSIK





R
zecz, oczywiście dla mnie, zaczęła 
się od zaproszenia. Znalazłeś je w 
Redakcji-mały kartonik z dużym na
pisem: ZAPROSZENIE NA PLENUM RU ZSP 
poświęcone sprawom kultury. Czyjaś ręka 
nieco koślawym pismem wpisała w wykropko- 

wane miejsce soje nazwisko. "Naturalnie 
pójdę-pomyślałem bez zastanowienia- pójdę 
tym bardziej, że sprawy kultury są ml nie
słychanie bliskie i to nie dlatego, te 
kieruję tym działem w Sigmie..."

Po zagajeniu i sprawozdaniu, a raczej 
informacji z działalności grup artystycz
nych, istniejących w naszej Uczelni, wy
wiązała się dyskusja.Uczestniczyłem w nie
jednej sesji, zebraniu, plenum i muszę 
przyznać, te na tym ostatnim dyskusja by
ła może nie tyle burzliwa, co rzeczowa, 
konkretna, prowadzona konsekwentnie. Nie 
zamierzam - rzecz jasna - jej opisywać} 
pragnę wyłożyć kilka refleksji, jakie na
sunęły ml się w trakcie plenum 1 nieco 
później.

Otóż jeden z dyskutantów dość ostro 
zaatakował tworzenie się ostatnio małych 
grup artystycznych - czy to w obrębie wy
działów, czy lat a nawet grup studenckich, 
twierdząc,że taka deglomeracja może wpro
wadzić zamęt, osłabienie albo wręcz li
kwidację filarowych zespołów artystycz

nych Uczelni. - I co będą o nas mówić w 
Londynie, w Warszawie, Krakowie? - rzucił 
gromko pytanie ów mówca.

Problem chyba jest bardziej złożony, 
niż się pozornie wydaje. Podzieliłbym go 
na dwa odrębne, aczkolwiek z sobą związa
ne, zagadnienia.Należy bowiem zadać sobie 
pytanie,o co nam chodzi? Co jest ważniej
sze? Czy ważniejszą jest sprawa, z jakim 
ciężarem gatunkowym twórczości studenc
kiej wyjdziemy w świat? Czy - z kolei - 
jakioh ludzi w ten świat wypuścimy? Moim 
zdaniem to drugie ma znacznie wyższy cię
żar gatunkowy. Przede wszystkim idzie o 
wykształcenie dobrych techników,! to jest 
zadanie dla pedagogów. A także - aby owi 
teobnicy byli wrażliwi na wszelkie dobra 
estetyczne - inaczej: byli wykształconymi 
konsumentami owych estetycznych dóbr,i to 
powinno być jednym z głównych zadań orga
nizacji studenckich.

Tym, naturalnie, nie umniejszam roli 
reprezentacji naszej Uczelni.Niewątpliwie 
jest rzeczą ważną, by nasza Szkoła pro
mieniowała na zewnątrz; ważne jest więc, 
co o nas powiedzą w Londynie, Warszawie 
itp.,ale nie przeceniajmy sprawy,tym bar
dziej, że właśnie z tych małych zespołów 
można będzie wyławiać ludzi zdolniejszych, 
wybijających się, którzy zasilą 1 zasilać 
będą obumierające sztandarowe zespoły U- 
czelni. Innymi słowy: staną się narybkiem 
już jednak podhodowanym,już w pewnym sen
sie wypielęgnowanym. Dlatego uważam, iż 
tworzenie drobnych studenckich zespołów 
artystycznych nie tylko jest potrzebne a 
wręcz konieczne! Muszę przyznać, że ki i 
głosów z sali obrad postulowało to stwier
dzenie ..

Tnny mówca zwrócił uwagę na większą 
popularność zespołów artystycznych, ist
niejących jut od szeregu lat w naszej U- 
czelni poza jej nurami (chór, teatr pan
tomimy "Gest"). Tłumaczono ten fakt bra- 
kięm reklamy,sal widowiskowych, zaplecza. 
Rzeczywiście; trudności są duto 1 chyba 
jeszcze przez jakiś czas będą,ale jesteś- 
ciSi młodzi, pełni zapału, nie wszyscy 
wprawdzie, ale w dużej części. Znacie to 
przścież: Mierz siły na zamiary nie za
miar na siły...", tym bardziej, że władze 
Uczelni podadzą wam pomocną dłoń. Obecny 
na plenum dyrektor Pionu Wychowania, Ta
deusz Penkala, wyraźnie to zaznaczył. Po
moc będzie znaczna; planuje się przecież 
nawet wypożyczanie teatralnych sal na 
spektakle studenckich teatrów. To - mo
im zdaniem -na najbliższy okres czasu po
winno, wystarczyć. Sięgając jednak okiem 
nieco! w przyszłość, wydaje się, że warto 
pomyśleć,aby już teraz przy projektowaniu 
nowych budynków, nowych sal wykładowych, 
któreiza rok lub dwa będą budowane.uwzglę
dnić niewielkie zaplecze dla zespołów te- 
atral^ch. Można przecież tak zaprojekto
wać wykładową salę,' aby W razie potrzeby 
stała się salą widowiskową. To nie pocią
gnie, jak mi się wydaje, dużego zwiększe
nia kosztów inwestycyjnych,a korzyści bę
dą niewątpliwie niewymierne.zwłaszcza, źe 
odpadną wszelkiego rodzaju kosztowne dzie
rżawy.

radły również głosy: - Zespoły, kaba 
rety, teatrzyki; dobra, zgoda, ale bra
kuje tekstów, brakuje oprawy plastycznej! 
Nie możemy być epigonami, nie możemy brać 
rzeczy wytartych, wypłowiałych, to nie 
chwyta! - Zgadzam się z tym w zupełności, 
aczkolwiek korzystanie z dobrych wzorów - 
zwłaszcza na początku- jeszcze nikomu nie 
zaszkodziło. Dobrze, źe są ambicje;sięgam 
dalej - myślę,źe w naszym środowisku stu
denckim są również duże, nie wykorzystane 
rezerwy, są ludzie utalentowani, trzeba 
tylko umieć do nich trafić, trzeba umieć 
owe talenty rozbudzić. -Ale jak? - ktoś 
zapyta. Odpowiedź padła również z sali o- 
brad. Brzmlała: - utworzyć koła, czy kół
ka zainteresowań - muzyką,literaturą,pla
styką. - I tu pragnę dorzucić swoje trzy 
grosze. Ponieważ odczuwa się niesłychanie 
duży brak tekstów, można przy magazynie 
"Sigma" utworzyć koło literackie; chętnie 
sam bym służył pomocą, w ramach - oczywi
sta - swoich skromnych możliwości. Pracu
ją również na wydziale Architektury wybi
tni plastycy Wrocławia;jestem przekonany, 
że chętnie by poprowadzili w ramach pra
cy społecznej koło czy grupę zaintereso
wań plastycznych itd.itd...

Wybrałem tylko najbardziej istotne 
problemy, które wyłoniły się na plenum. 
Naturalnie w tym krótkim omówieniu nie 
wyczerpałem tematu, to zresztą nie było 
moim celem, wypowiedź swoją traktuję bo
wiem jako pierwszy głos w dyskusji, która 
powinna się wreszcie zacząć, dyskusji, z 
której powinien wyłonić się właściwy mo
del działalności kulturalnej studentów na
szej Uczelni. Zapraszam więc do wypowie
dzi, łamy "Sigmy" stoją otworem!

MINIE DZIEŃ

M
inie dzień, minie drugi 1 jeszcze 
kilkanaście dnijwejdzlesz do pokoju 
w akademiku,na stancję, do mieszka
nia^ którym żyłeś.mieszkałeś(egzy
stowałeś przez te nieraz trudne, smutne, 
ozy może łatwe i radosne miesiące; wej

dziesz tam. aby spakować rzeczy, które 
przywiozłeś z sobą stamtąd, skąd przyby
łoś, rzeczy, które przywiozłeś upchane, a 
raczej starannie ułożone w walizce,kufer- 
ku, skrzynce, czy plecaku. Teraz upchasz 
je w to samo bezładnie, bez porządku, z 
furią,może tylko z niecierpliwością, up
chasz i chwytając pośpiesznie ortalionowy 
płaszcz, wsiądziesz w wyjący,zgrzytający, 
trzaskający pojazd elektryczny,który mio
tając iskry i przekleństwa za korbą, żół
wim tempem powiezie ciebie w miejsce,skąd 
przesiądziesz sl< do zakurzonych skrzyń 
o kwadratowych oknach, też zakurzonych, 
brudnych,z przylepionymi cząsteczkami sa
dzy - a na parapetach tych okien będzie 
wypisane "Nie wychylać się".albo owo "Nie" 
będzie wydrapane, pracowicie zatarte, 1 
wtedy odczytasz: "wychylać się" i wtedy 
przyjdzie ci na myśl czas, w którym ktoś 
znany ci lub nie znany zatarł owo "Nie" i 
ty w swojej nierozwadze,roztargnieniu,czy 
tylko w lenistwie wychyliłeś się, 1 mogło 
być bardzo źle,mogło dojść do wypadku,ale 
przed tobą również ktoś, może nawet Twój 
znajomy, może przyjaciel, się wychylił I 
urwało mu głowa, albo wyleciał z ciągle 
pędzącej naprzód maszyny, wyleciał złama
wszy sobie kark, lub tylko uszkodziwszy 
pośladki, i to będzie dla ciebie owo za
tarte, zdmuchnięte w nicość "Nie"; będzie 
ostrzeżeniem, rozkazem, koniecznością za
chowania siebie w całości, w pierwotnej 
postaci swego bytu - a wielka grzechoczą
ca machina pędzić będzie dalej -nieposłu
szna twojej woli, z twoim udziałem, ale 
bez twego wpływu; pędzić będzie z bukiem 
i trzaskiem rozbijając próżnię, wypełnia
jąc przestrzeń owym efemerycznym blaskiem 
mirażu wspaniałości; pędzić będzie z tobą 
w środku, nadając swoim przyśpieszeniem 
nieważkość,nadając cl świadomość tej nie
ważkości, palącą niby wulkaniczna lawa, 
a ty - mimo tego wazystkiego - będziesz 
mieć przed oczyma wirujący strzęp ciała, 
owo zmaterializowane "nie", konkretne,na
macalne, ale pozostawione w tyle, świado
mie chociaż niechętnie,bo przecież tobie 
ciągle jeszcze zależy, aby ów klekoczący 
nieprzyjemnie wehikuł zawiózł cię w coś, 
co nazywasz przyszłością, w coś. o czym 
nówisz: - Więcej niż teraz! - Mówisz: - 
- Lepiej niż teraz!...—Ale na całe szczę
ście to będzie tylko przypomnienie. tylko 
krótki błysk świadomości,oślepiajacy flesz 
prawdy.Przymkniesz wtedy oczy i pójdziesz 
w przyszłość,tę najbliższą,wyczuwalną już 
1 pachnącą ostrym zapachem gor, ozy roz
ległą przestrzenią morza; pachnącą nową 
przygodą i czystym potem dziewczyny, jej 
przyśpieszonym oddechem i rytmem blgbitu; 
pachnącą blaskiem słońca i łagodnym szme
rem deszczu.

Minie dzień, minie drugi 1 jeszcze 
kilkanaście dni, ale zanim wejdziesz do 
pokoju w akademiku,na atancji, aby upchać 
te wszystkie pomięte, ubrudzone rzeczy, 
będziesz musiał pokonać tor przeszkód,ten 
niewielki ale o różnym stopniu trudności 
szlak, od zaliczenia do biurka egzamina
tora, do spojrzenia mu w twarz. I będzie 
dobrze, jeśli wytrzymasz jego wzrok, bę
dzie dobrze, jeśli on nie zapragnie wi
dzieć ciebie jeszcze raz,bo musisz zdawać 
sobie sprawę, że jeśli tak się stanie - 
nie będzie to chęć ujrzenia ciebie, nie 
będzie to tęsknota za tobą.a coś,co jest 
poza tęsknotą, poza przyjaźnią, poza zwy
czajnością. ..

Pamiętaj o tym, pamiętaj, bo przecież 
wkrótce się rozstaniemy na długie trzy 
miesiące, pamiętaj o tym, bo po tym roz
staniu obciąłbym ciebie zobaczyć wyżej, 
obciąłbym zobaczyć lepiej, doskonalej...

Sławomir Hulanicki TUTMOZIS
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W poprzednim numerze podaliśmy infor
mację o spotkaniu studentów wydziałów ar
chitektury w Golubiu-Dobrzyniu. W uzupeł
nieniu - kilka szczegółów.

W
 Polsce istnieje pięó wydziałów ar
chitektury, pomiędzy którymi kon
takty ograniczały się najczęściej do 
sesji naukowych, organizowanych w 

sposób nieskoordynowany przez poszczegól
ne środowiska. I wtedy dochodziło do od

krywania spraw, które na innych wydziałach 
stanowiły zwykłą codzienność. Każdy ośro
dek tworzył "szkołę architektoniczną",zam
kniętą we własnym kręgu. W działalności 
brak było jedności ogólnopolskiej - akcje 
podejmowano jednostkowo, przez co nie o- 
siągano oczekiwanego rezultatu.

Wzrost poczucia odpowiedzialności przy
szłych architektów za to, co się dzieje i 
dziać się będzie w polskim budownictwie, 
wymaga stworzenia wspólnego frontu dzia
łania. Naprzeciw temu wyszła inicjatywa 
Zespołu Poselskiego ZSP Wydziału Architek
tury Politechniki Gdańskiej, organizując 
I Ogólnopolskie Spotkanie Aktywu ZSP Wy
działów Architektury w Gołubiu-Dobrzyniu, 
w marcu br.

Wynik tego sejmiku przedstawi najle
piej uchwała końcowa, podjęta przez przed
stawicieli wszystkich środowisk:

"My, studenci wydziałów architektury, 
zebrani na Ogólnopolskim Spotkaniu Aktywu 
ZSP dla uczczenia Jubileuszu 25-lecia PRL 
postanowiliśmy:
1. Opierając się na dotychczasowych do

świadczeniach wszystkich środowisk,roz
winąć szeroką ogólnopolską akcję czy
nów społecznych organizacji młodzieżo
wych na wydziałach architektury, nio
sącą wszechstronną pomoc małym ośrod
kom miejskim w dziedzinie opracowań 
plastycznych i architektoniczno-urbani 
stycznych - w ramach obozów naukowych 
i plenerów malarskich.Ponadto zobowią
zujemy się do wprowadzenia problemów 
kultury i sztuki przez organizowanie 
wystaw, prelekcji, odczytów itp. Akcję 
naszą prowadzić będziemy pod hasłem 
"Golub-Dobrzyń".

O socjalistyczną 
architekturą

2. doprowadzić do ścisłej współpracy na 
wydziałach architektury, obejmującej 
wszystkich członków Związku Młodzieży 
Socjalistycznej i Zrzeszenia Studentów 
Polskich.
Uważamy, iż tylko dobrze pojęta współ
praca organizacji młodzieżowych może 
dać pozytywne efekty potrzebne naszej 
socjalistycznej Ojczyźnie;

3. podjąć się koordynowania dyskusji stu
denckiej nad problemami szkolenia za
wodowego architektów, aby naszą ener
gię wykorzystać w celu lepszego przygo
towania przyszłych architektów do cze
kającej służby społeczeństwu;

4. w wyniku osiągniętego porozumienia po
wołać dla koordynacji poczynań 1 lep
szych wyników w studiach, pracy nauko
wej i społecznej, dobrze pojętej pracy 
politycznej, RADĘ OGÓLNOPOLSKĄ STUDEN
TÓW ARCHITEKTURY (ROSA);

5. zorganizować sesję naukową wydziałów 
architektury pt. "0 socjalistyczną ar
chitekturę mieszkaniową" - w Warszawie, 
kwiecień 1969; sesję naukową pt."W ju
bileusz 25-lecia PRL - młodzi architek
ci o architekturze" w Gdańsku,paździer
nik 1969; Festiwal Plastyczny Uczelni 
Technicznych "PRZETARG 69" w Gdańsku, 
kwiecień 1969.

Golub-Dobrzyń, 15 marca 1969"

Niewątpliwie największym osiągnięciem 
tego spotkania było stworzenie Rady Ogól
nopolskiej Studentów Architektury. Ma ona 
zapewnić współzależność "poziomą" między 

wydziałami poprzez nawiązanie bliższej 
współpracy 1 koordynacji poczynań w dzie
dzinie kultury, nauki, pracy naukowej, 
współpracy z SARP-em, kontaktów krajowych 
i zagranicznych. Będzie ona również repre
zentować całe studenckie środowisko archi
tektoniczne oraz informować o jego dzia
łalności. Organem prawnym Rady jest ko
lumna studencka "Wykusz" w miesięczniku 
"Architektura".

Konieczność zespolenia działalności 
studenckich środowisk architektonicznych 
w Radzie Ogólnopolskiej potwierdza kwiet
niowa sesja w Warszawie, którą żywe zain
teresowanie powoduje aktualna problematy
ka dotycząca przyszłości budownictwa w 
Polsce. Celem sesji jeet zebranie i przed
stawienie materiałów o sytuacji w dziedzi 
nie budownictwa mieszkaniowego - w zakre
sie urbanistyki, planowania i architektu
ry oraz wyciągnięcie wniosków na przysz
łość. V.’ manifeście organizatorów sesji 
czytamy: "Uważamy, że nie wykorzystanie 
potencjalnych możliwości naszego systemu 
ekonomiczno-społecznego, nie uwzględnia
nie struktury ogólnej kraju oraz metod 
działania, będące pozostałością sposobu 
myślenia, mającego rację bytu tylko w sys
temie kapitalistycznym, rzucają poważny 
cień na nasze osiągnięcia w tej dziedzi
nie". Stwierdzenie to stanowi wezwanie do 
dyskusji na temat poszukiwań nowych ogól
nych tendencji i kierunków, dających pod
stawę do podjęcia decyzji,umożliwiających 
realizację hasła - "architektura socjalis
tyczna" .

STEFAN BAJER

fot.R.Makowski

JBeat 
w'0mar hu"

Członkowie zespołu "Breakout"

Z
 inicjatywy miłośników muzyki bito - 
wej 1 przy wydatnej pomocy ZSP oraz 
ZMS - w klubie "Gwarek" doszło do 
ciekawych spotkań z koncertującymi 

we Wrocławiu zespołami; "Breakout" 1 "Bi
zony" ze Stanem Borysem.

A oto, oo powiedzieli o sooie:
B R E K O U C I ; "Powstaliśmy w 1968 ro
ku, zafascynowani narastającą falą nowo - 
czesnego beatu i pierwszymi sukcesami"un- 
denground", postanawiając zerwać z utar - 
tymi konwencjami i szukać czegoć nowego w 
oparciu o własne założenia artystyczne. 
Przyjmując nazwę BREAKOUT /WYŁAMANIE SI?/ 
pragniemy przeciwstawić się schematom już 
istniejącym, grać muzykę trudną, agresyw
ną i zaczepną. W drugiej połowie roku ^68 
odbyliśmy pięciomiesięczne tournee za gra 
nicą: - Holandia, Belgia, Luksemburg -wy
chodząc zwycięsko z międzynarodowego tró- 
jmeczu na koncercie w Rotterdamie."
STAN BORYS: "Zadebiutowaliśmy 12 
marca 1968 roku na Telewizyjnej Giełdzie 
Piosenki. Debiut był zwycięzki, w wyniku 
czego wzięliśmy udział w licznych festi - 
walach: Opole 68 /nagroda dziennikarzy/ , 
Sopot 68 /Brązowa Kotwica" sopockiego la
ta/, NRD, Austria. Obecnie powróciliśmy z 
tournee po Związku Radzieckim /60 koncer
tów/. śpiewam bardzo często piosenki z wła
snymi tekstami. Nie piszę dużo, ale każdy 
tekst "szlifuję" długo i bardzo starannie 
- może powstanie z nich tomik poetycki?.. 
Nie zwalnia mnie to, oczywiście, od obo - 
wiązku ciągłego szukania najlepszej, naj- 
idealniejszej formy i płaszczyzny do po
rozumienia się ze słuchaczami",

Z.
Stan Borys i "Bizony"



WOJCIECH HAS
W

ojciech Has zadebiuto - 
wał w roku 1957 "Pętlą". Melodrama- 
tyczna w opowiadaniu historia alko
holika, nie potrafiącego się wydobyć z 
nałogu, mimo pomooy i prawdziwego poświę
cenia ze strony kochającej go kobiety, 

kończącego samobójstwem - zyskała artys
tyczne uwierzytelnienie przede wszystkim, 
dzięki kreacjom Gustawa Holoubka i Alek
sandry Śląskiej. Krytyka porównywała w 
owych czasach film Hasa ze słynnym "Stra- 
oowym weekendem" Billy Wildera poruszają
cym ten sam temat. Może zbyt pochopnie do
szukiwano się podobieństw, choćby w owych 
natrętnie nasuwających się przed oczy bo
hatera przedmiotach, które pozornie sta
tyczne i niezauważalne w naszej normalnej 
codzienności, tu zyskują Jakby autonomicz
ne życie, emanują z siebie agresywną de
strukcję. Uczciwe porównanie jednak obu 
filmów pod względem warsztatu,jak i zakre
su tego, co nazywamy eufeministycznie rze
czywistością - wypada na niekorzyść filmu 
Hasa. I nie Jest to bynajmniej ujma dla 
debiutanta. Zresztą nie w tym rzeoz^

Czy tylko kreacje Holoubka i Śląs
kiej dały wiarygodność artystyczną melo
dramaty cznemu tekstowi scenariuszaTNLemały 
był tu też wkład reżysera. W filmie Hasa 
nie ma owego- napięcia dramatycznego, ja
kie cechuje "Stracony weekend", atmosfera 
jest senna, za oknem ciągle pada deszcz, 
światła w kadrach jest niewiele;szaro,ci
cho, ktoś z rzadka przebiegnie ulicą, od
głosy dochodzące czasem bohatera patrzą
cego w okno - to odgłosy jakiejś bójki w 
zaułku, pijackiej kłótni. Miasto przedsta
wione przez Hasa Jest miastem wyludnionym, 
szarym, gdzie życie grupuje się głównie w 
zaułkach i knajpie, będącej dla miasta 
czymś w rodzaju konwersacyjnego salonu, 
agory» akademii sztuk pięknych, prezydium 
miejskiej rady. A więc jest to miasto od- 
reallzowane, lekko surrealistyczne. I w 
tym pierwszym filmie Hasa jest już zapro
gramowana jego cała mentalność artystyoz- 
na* "Pożegnania" (r. 1958).Rozpoczynają się 
sentymentalną "Jesienną" piosenką, śpie
waną przez Sławę Przybylską; pełne kunsz
townych obrazów, są jakąś ewokacją wraże
nia jesieni, jesieni pewnego świata, pew
nego systemu, pewnego kroju ludzi. Film 
znowu oparty został na tekście literackim, 
tym razem na powieści Stanisława Dygata. 
I to czerpanie materiału do filmów z po
wieści i opowiadań znanych pisarzy, jest 
charakterystyczne dla Hasa.

"Wspólny pokój". Naturalistyczna po
wieść Uniłowskiego zamienia się u Hasa, 
Jak to określił Aleksander Jackiewicz, w 
"spektakl fantomów". Pamiętamy Lucjana Sa- 
lisa snującego się po kadrach w poszuki
waniu tajemhiozego "promienia", pamiętamy 
ów liść poruszający się w rytm oddechu u- 
mierającego Salisa i potem nagle nieru
chomiejący.

"Rozstanie" ukazuje świat arystokrac
ji, egzystujący marginalnie Jeszczew rze
czywistości Polski Ludowej: stare służące 

i starzy lokaje, już wyemancypowani, kłó
cący się z dawnymi swoimi panami.A na tym 
tle pojawia się chłopak przyjedżający zni
kąd na motocyklu, Jak Jakiś idol miłośoi, 
by oczarowawszy bohaterkę odjechać w nie
znane.

Wielki rozgłos przyniósł Hasowi kolej
ny film, "Jak być kochaną". Znowu znako
mity tekst literacki, Kazimierza Brandy
sa. Wspaniała kreacja Barbary Kraftówny. 

W filmie tym Has powściągnął wodze swym 
skłonnościom do odrealniania rzeczywistoś
ci. Stosunkowo oschłemu, ściszonemu opo
wiadaniu Brandysa reżyser przydał walor 
liryzmu, w czym wydatnie pomogła mu Bar
bara Kraftówna. Film ten jest jednocześ
nie jakże indywidualną wypowiedzią Hasa w 
obszarze, zwanym przez krytyków "szkołą 
polską". Brak tu rekwizytorni polskich mi
tów, jak u Wajdy; rzeczywistość wojenna 
też nie przeobraża się w groteskę, Jak u 
Munka, Has sytuuje się pośrodku - w bez
piecznej odległości od obydwu koryfeuszy; 
Jest od tamtych spokojniejszy.bardziej ka
meralny, 1 - ohciałoby się tu powiedzieć - 
o paradoksie - bardziej "realistyczny".Je
go obraz okupacji - to przede wszystkim 
bowiem monotonny rytm okupacyjnej codzien
ności, sportretowanej z wyjątkową dbałoś
cią o realia. Zwraca uwagę w filmie Hasa 
niestereotypowość owej "matki Polski",pew
na niejednoznaczność moralna rysująca się 
w modelu dotąd bez skazy (bohaterka dla 
ratowania życia ukochanego m.in. występu
je w niemieckich kabaretach).Wydawało się 
po "Jak być kochaną", że zwycięży u Hasa 
tendencja, którą można by banalnie okreś
lić jako tendencję realizmu, przejmującej 
fotografii życia. Has Jednak poszedł inną 
drogą i, trzeba to powiedzieć,drogą właś
ciwą, bo własną.

"Złoto". Autentyczny Turoszów, ale 
obok tego dziwaczni grajkowie i knajpy, 
podobne do tych z poprzednich filmów Ha
sa.

"Rękopis znaleziony w Saragossie" we
dług sowlzdrzalsko-fantastycznej powieści 
Jana Potockiego - to wirtuozerski popis 
Hasa. Powieść szufladkowa, czyli inaczej 
mówiąc: system luster w lustrach. W jed
nym lustrze przegląda się lustro następne, 
w tym z kolei znowu następne.Rzeczywistoś
ci wszystkich luster charakteryzują się 
jednak podobnymi rekwizytami. Te same wi- 
sielce, te same kruki, te same górskie 
skały - tu właściwie Jako ornamenty, peł
niące funkcję oo najwyżej baśniową,świado
me zresztą chyba swojego miejsca w klam
rach zabawy. I tylko pozorne i naprawdę 
powierzchowne mogą być tu skojarzenia z 
secesją, ale skojarzenia te pozwolą nam 
zrozumieć, dlaczego podobne rekwizyty po
jawią się w następnych filmach Hasa,o in
nym przecież zgoła charakterze dramatycz
nym: w elegijnych "Szyfrach" 1 w "Lalce" 
według Prusa. Można bowiem określić "Rę
kopis znaleziony w Saragossie" jako maga

zyn rekwizytorni Hasa, jego skłonność do 
odrealniania jakby nareszcie tutaj potra
fiła wytworzyć własny język przedmiotów- 
ideogramów. I może owe skojarzenia z se
cesją pozwolą nam zrozumieć ducha tej re
kwizytorni.

Następnym filmem Wojciecha Hasa po 
"Rękopisie znalezionym w Saragossie" są 
"Szyfry" według opowiadania Andrzeja Ki
jowskiego. Film wojenny, ale jakże różny 
od "Jak być kochaną". Wojna w retrospek- 
cjl. Obrazy godne Grottgera, ruiny,konie, 
pobojowska, niemal ułani idący do ostat
niego boju. Konwencja "szkoły polskiej", 
konwencja Wajdy. Nie miał ten film szczę
ścia do krytyki. Owe symboliczne, elegij
ne kadry wojenne, będące przejawem wyob
rażeń o polskiej wojnie, będące swoistą 
retrospekcją lektur polskiej sztuki - Po
laka, który cały ten okres spędził na Za
chodzie, krytyka uznała za kiczowate, za 
bezfunkcyjne ornamenty. Czy film ten sta
nowi sprzeniewierzenie realistycznej per
spektywie okupacyjnej z "Jak być kochaną"? 
Powiedziałbym, że raczej jest właściwym 
dopełnieniem tej perspektywy.

przy charakteryzacji hasowskiego wi
dzenia świata użyłem powyżej słów: "sur
realizm", "secesja". Na pierwszy rzut oka 
zachodzi stosunek wykluczania między tymi 
dwoma określeniami Sprzeczność jest Jest 
jednak w wypadku Hasa nierzeczywista.Jego 
wizja artystyczna odwołuje się do trady
cji naszej rodzimej plastyki,w której ści
słe, jednoznaczne oddzielenie zjawisk se
cesji i surrealizmu jest trudne. Weźmy 
choćby Jacka Malczewskiego; niby secesja, 
a właściwie to przecież surrealizm, i to 
surrealizm integralnie polski, dający in- 
karnację różnym eterycznym postaciom -sym
bolom w naszej mitologii narodowej.

Przyznam się, że należę do zwolenni
ków filmowej "Lalki" Hasa.Oczywiście, nie 
ma tu nic z Prusa, nawet u głównego boha
tera. Film poczęty z ducha racjonalistycz
nej mentalności Prusa musiałby być zupeł
nie inny. Has pozostał wierny sobie i nie 
może to stanowić zarzutu. "Lalka" - to 
konsekwencja Jego całej drogi artystycz
nej. Śmietniki, trupy koni - z jednej 
strony, i z drugiej - rzeczywiście sece
syjne bibeloty na wnętrzach mieszkalnych, 
sklepowych, wypełniające całe kadry po 
niemal ostatni milimetr - to przecież Ha- 
sowskie przedmioty - ideogramy. Emanuje z 
nich swolta aura, dobrze znana widzom po
przednich filmów Hasa. Wokulski oczywiś
cie nie jest Wokulskim z Prusa, tak jak 
Rzecki nie jest tu Rzeckim z "Pamiętnika 
starego subiekta". Tę parę bohaterów,któ
ra w swych wzajemnych relacjach nie jest 
pozbawiona elementów groteski, groteski 
nie przechodzącej w karykaturę.ale sięga
jącej obszaru "udziwnienia" - jakbyśmy 
znali z innych filmów Hasa.

A ów metal, lżejszy od powietrza,któ
ry - w przeciwieństwie do powieści, ko
rzystając z cielesnej wyobrażalnośol,cha
rakterystyczne j dla poetyki filmu - rze
czywiście unosi się w powietrzu, znikając 
nagle z kadru, oddalając się poza zasięg 
siedzących przy stole w jesiennym ogro
dzie, wśród jesiennych jabłek, znikając 
jakby jakiś sputnik wystrzelony ręką Wo
kulskiego - Dmochowskiego, by potem znów 
nadlecieć, skądś, z powietrza, złoto świe
cące niczym liść jesienny, i wylądować na 
ręce Wokulskiego? Metal-sputnlk wystrze
lony ręką - liść jesienny. Symbollczność 
tej sceny posiada daleko idące implikacje 
dla całego filmu. Mamy znowu do czynienia 
ze "spektaklem fantomów". Ta "Lalka" bliż
sza jest bowiem "Szyfrom", "Wspólnemu po- 
v^1owi", czy "Pożegnaniom" - niż Prusowi.

JANOSZ STYCZEŃ

kół^a pó/pcwt czptistudenckipółinekdf
4 PI kwietnia w ekskluzywnym klubie "Pod 
I Lj Wiklinami"bawili się studenci trze- 
I (J ciego roku Wydziału Inżynierii Sa

nitarnej - wspólnie z prorektorem, 
prof.dr Bohdanem Głowiakiem, dziekanem, 
dr A.Kowalem oraz licznym gronem wykłado
wców i asystentów.Do tańca przygrywał be
atowy zespół "Scamble". Atmosferę dobrego 
humoru i ogólnej wesołości(oprócz napojów 
wyskokowych; stworzył Tadeusz Drozda, wy
stępując z własnym programem, na który 
złożyły się doskonałe piosenki i wiersze 
satyryczne.

Kolorowe kinkiety rozlewały żółte,ró
żowe ,niebieskie i czerwone światło po sa
li. Z podwieszonych pod niskim sufitem wi
klin zwisały świeże gałązki świerka.

Miły nastrój, uśmiechnięte twarze.Te
matem rozmów są wspomnienia z rajdów, z 
egzaminu z...

Pełne powagi i serdeczności słowa pro
rektora, prof.Bohdana Głowiaka, uświada
miają studentkom i studentom, że dzisiej
sze spotkanie nie jest zupełnie przypad

kowe - odmierza kolejny okres życia.
Studencki półmetek,połowa studiów już 

za nimi. Był to okres bogaty w przeżycia, 
z którego wynieśli dużo doświadczeń. Już 
nie są zielonymi studentami, którzy jesz
cze nie przystosowali się do nowego śro
dowiska, nie mają swoich własnych metod 
uczenia się, nie wiedzą, jak najprzyjem
niej spędzić wolny czas. Teraz tworzą już 
oni zwarte grupy rajdowe, w których naj
lepiej się bawią. Mają też stałe czwórki 
brydżystów. Każdy niemal z nich - to Grek 
Zorba, nie zrażający się przeciwnościami 
losu, oblanym egzaminem, ćwiczeniem "do 
tyłu". Oni już się zahartowali; niektórzy 
przeżywają swoją pierwszą miłość studen
cką.

Ciekawe, iż na tym półmetku nie ma 
wszystkich studentek i studentów trzecie
go roku. Smutne to, czy wesołe, że zawsze 
znajdzie się grupa ludzi (tym razem około 
50),która nie lubi bawić się razem,akcen
tować i cieszyć się z tego, co juz osiąg
nęła; oni wyłączają się też i z innych 

form rozrywki,nie są chętni do pracy spo
łecznej, uczą się dla siebie i istnieją 
dla siebie.

Pół przed - ci, którzy dotąd zdawali 
egzaminy bez wysiłku, zaliczali ćwiczenia 
na trzy,powinni sobie wreszcie uświadomi^ 
iż nadszedł czas, by zacząć solidarnie u- 
czyć się niektórych przedmiotów, tym bar
dziej, że będą to przedmioty,które są nie
zbędne w przyszłej pracy zawodowej.

Studia - okres, który każdy absolwent 
wspomina z łezką w oku i gotów byłby po
wrócić znowu do sal wykładowych.

Oni są w połowie, a więc mają za so
bą wiele miłych przeżyć.Czego jeszcze nie 
przeżyli, mogą to zrobić, nauczyć się te
go,czego dotąd nie zdążyli. Mogą już pod
sumować pewne ważne dla nich rzeczy.

Życzę im, by wszyscy wytrwali razem 
do końca i terminowo zakończyli swą edu
kację naukową.

Yellow



GOJOIE Z BRAZYLII

Ą maja przybyła do Polaki delegacja
I brazylijska z ministrem oświaty, Tor-
I । so Dutra na czele. Wizyta związana 
I L* była z przydzieleniem przez Polskę 
kredytu rządowego dla Brazylii, w ramach 
którego Torso Dutra planuje zakup komple
tnych laboratoriów dla swoich uczelni.

W dniach 14-15 maja br delegacja prze
bywała we Wrocławiu; w Politechnice Wroc
ławskiej brazylijskich gości podejmowali: 
Rektor, prof. dr inż. Tadeusz Porębski i 
żastęnca Rektora d/s współpracy z zagra - 
nicą, doc. dr Jan Sylwester Wieczorek. 
Delegacja zwiedziła Instytut Organizacji i 
Ekonomiki, Instytut Technologii Elektro - 
nowej oraz Zakład Systemów Energetycznych 
naszej Uczelni.

Podczas dwutygodniowego pobytu w Pols
ce przedstawiciele nauki z Brazylii od - 
wiedzili Warszawę, Gdańsk i Kraków.

• mgr

W
 27 rocznicę zamordowania profesorów 
lwowskich tj. 8 maja 1969 r. pod 
pomnikiem ofiar 15-osobowa delega
cja Zrzeszenia Studentów Polskich 

złożyła wieniec, dając w ten sposób do
wód hołdu pamięci pomordowanym.

- Szkoda, że o uroczystości zapomnia
ły władze Uczelni i inne organizacje mło
dzieżowe.

• MaJk

O
d grudnia ubiegłego roku Rada Uczel
niana ZSP objęła patronat nad byłym 
obozem koncentracyjnym w Gross Ro- 
sen. 9 maja, a więc w Dniu Zwycię
stwa, na miejsce kaźni udała się delega
cja z Uczelni, w której udział wzięlise

kretarz KU PZPR tow. Władysław Tomczak, 
przewodniczący RU ZSP Kazimierz Czecho
wicz oraz kilkuosobowa grupa aktywu ZSP. 
"Studenci pomordowanym" - ten napis na 
złożonym pod pomnikiem ofiar, w obecności 
najstarszego ocalałego więźnia obozu,wień
cu, stał się wymownym symbolem nici wią- 
żącej przeszłość z dniem dzisiejszym. Po 
zwiedzeniu muzeum, poświęconego męczeńst
wu 300 tysięcy więźniów, w atmosferze smu
tnej zadumy, grupa powróciła do Wrocławia

j MaJk
Od 10.IV.-13.IV.69 odbywały się wCzęs 

tochowle Mistrzostwa Polski Politechnik w 
piłce siatkowej kobiet i mężczyzn. Zespół 
siatkarek zajął V miejsce przed reprezen
tacjami Politechnik: Gdańskiej, Łódzkiej, 
Warszawskiej i Krakowskiej.

Siatkarze zajęli również V miejsce za 
zespołami Politechnik: Częstochowskiej, 
Gdańskiej, Krakowskiej i Szczecińskiej. 
W zespole męskiii wyróżnili się kol. kol.: 
Leszek Nikodem i Zbigniew Baran, w zespo
le żeńskim zasłużyły na wyróżnienie kol. 
kol.: Barbara Lutkiewicz i Grażyna Błasz
czyk.

K.K.

KOMUNIKAT
KOMISJI DYSCYPLINARNEJ DLA STUDENTÓW 

PRZY POLITECHNICE WROCŁAWSKIEJ

NAJAKTYWNIEJSZA SEKCJA TURYSTYCZNA

W
 dniach 819 marca br. odbyła się 
wycieczka do Karpacza, zorganizowa
na dla pracowników administracji na 
szej Uczelni. Obok walorów czysto 

turystycznych i wypoczynkowanyoh wyciecz
ka miała charakter spotkania koleżeńskie

go przy małej czarnej, w celu podsumowa
nia 3-letniej działalności (1966-69) Sek
cji Turystycznej Rady Oddziałowej Pracow
ników Administracji ZNP.

Na dorobek sekcji w omawianym okresie 
składa się 12 wycieczek turystyczno-krajo
znawczych, w tym jedna do NRD.Głównym ioh 
inicjatorem i organizatorem był kol.Jerzy 
Gawlik, któremu w uznaniu dużego wkładu w 
pracę sekcji wręczono dyplom i książkę. 
Dyplomy uznania otrzymali także:Irena Gó
ralska, Kazimierz Piotrowski, Stanisław 
Juściński, Jerzy Tymczuk oraz kierowca au
tokaru Politechniki, Jerzy Ryba.

Imprezę zakończono zabawą taneczną^

z.s.

D
la uczczenia 25 rocznicy powstania 
PRL, młodzież akademicka naszej 
Uczelni podejmuje szereg zobowiązań 
na rzecz Szkoły i miasta. Męska 
część młodzieży, podlegająca szkoleniu w 
Studium Wojskowym,wykonała szereg bardzo 

‘pożytecznych prac, w tym wiele pomocy nau 
kowych.

Na szczególne wyróżnienie zasłużył, 
pododdział mjr inż. Antoniego Sobeckiego- 
/IV r.Elektroniki/; podjął on zobowiązanie, 
którego nie da się obliczyć w żadnej wa
lucie:

24 kwietnia Wojewódzka Stacja Krwio
dawstwa zapełniła się studentami w mundu
rach, którzy przyszli honorowo oddać krew 
I dopiero tutaj można było stwierdzić,jak 
szczere i świadome było to zobowiązanie. 
Kolegom, którym lekarze, ze względu na 
stan zdrowia lub przebyte choroby nie po
zwolili oddawać krwi, było bardzo przykro 
że nie mogli spełnić treści zawartej w 
pięknym haśle, wiszącym na drzwiach wejś
ciowych Stacji Krwiodawstwa i na ścianie 
w poczekalni: "Homo Homd.nl".

Wszyscy, którzy podjęli to szczytne 
zobowiązanie, za wzorową postawę społecz
ną otrzymali stopień starszego szeregow
ca.

•
W dniach 24-27.04.69 odbywały się w 

Poznaniu Mistrzostwa Politechnik w piłce 
koszykowej kobiet i mężczyzn. W imprezie 

fot. R.Makowski

tej startowały zespoły 9-ciu politechnik 
i zespół AGH z Krakowa. Zespół koszykarek 
naszej Uczelni zajął IV miejsce a koszy
karzy - VII.

* K.K.

POWIEDZIELI :

POMAGAMY AMERYCE
W dyskusji na I Ogólnopolskim Sympozjum 

"Problemy naukowe maszyn matematycznych - 
dr M. Greniewski:

"/.../ to sprawa badań i programu badań 
w zakresie wdrażania EMC. W państwie tak 
małym, jakim jest Polska, nie mamy rozsąd
nego programu prac badawczo-naukowych zwią
zanych z przygotowaniem przemysłu do wdra
żania EMC. Jest tylko tzw. plan zastosowań 
będący w rzeczywistości tylko planem "ins
talacji". W tym stanie rzeczy niedopuszcza
lna jest dekoncentracja wysiłków w pracach 
badawczych. "Sprawa badań jest w Polsce 
bardzo drażliwa... Są prace prowadzone przez 
15 lat bez rezultatu. Uważa się też,że ba
rdzo wielu polskich uczonych zajmuje się 
robieniem sobie własnej pozycji na świecią 
a nie rozwiązywaniem problemów potrzebnych 
gospodarce narodowej.Podpisałbym się pod 
tym twierdzeniem. Znam wiele problemów, z 
których ludzie robią przyczynkarskie prace 
przy naszym poziomie rozwoju nie mogące 
mieć żadnego zastosowania, a mające w Sta
nach Zjednoczonych. W ten sposób,mimo ma
łych środków wspomagamy w szeregu dziedzi
nach takie kolosy, jak USA,nie .tworząc je
dnocześnie prac badawczo - wdrożeniowych 
dla własnych potrzeb."

HOCHSZTAPLERZY
Z dyskusji - jw

"Obok tematów prac badawczych i wdroże
niowych trzeba jeszcze uwzględnić problemy 
z zakresu stosunków międzyludzkich:
1• Trzeba w świadomy i zorganizowany spo
sób eliminować "hochsztaplerstwo" wszelkie
go rodzaju, tj takich ludzi, którzy nie aia- 
jąc zupełnie EMC i jej zastosowań wygłasza
ją na forum odpowiednio uprawomocnionym o- 
ficjalne opinie..."

Wszystkie cytaty za; "Maszyny Matematy- 
czne"nr 2/1969.

Informuję, że prawomocnym orzeczeniem 
Odwoławczej Komisji Dyscyplinarnej dla 
Studentów przy Politechnice wrocławskiej 
wymierzona została kara zawieszenia w pra
wach studenta na okres Jednego roku od 
nia 24.IV.1969 r. studentowi II roku Wy
działu Architektury.Kazimierzowi Felikso
wi de Trojan-Piotrowskiemu za dotkliwe po
bicie kolegi na zabawie studenckiej.

Przewodniczący Komisji 
Doo.dr ALFRED DZIENDZIEL

Rada Okręgowa Zrzeszenia Studentów 
Polskich we Wrocławiu zorganizowała w dniu 
7 maja br. konferencję prasową poświęco
ną:

udziałowi środowiska wrocławskiego w 
przygotowaniach oraz imprezach IV Fes 
tiwalu Kultury Studentów w 25-lecie 
Polski Ludowej /Kraków 8-11 maja 1969/ 
udziałowi środowiska studenckiego w 
akcji wyborczej ze szczególnym uwzglę

dnieniem głównych kierunków współpra
cy z radami narodowymi;
założeniom i realizacji programu Aka
demickiej Szkoły Aktywu oraz czynom 
społecznym, podjętym z okazji 25-lecia 
PRL.
Konferencję przygotował i prowadziłwi 

oeprzwodnicząoy RO ZSP, Stanisław Janik.
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NIE PODPALIĆ ?

C
zytelnia akademicka. Pojęcie to dla natur o wlękezej 
wyobraźni podsuwa wiele różnorodnych skojarzeń.Władnie 
t.u - nieogolony, o wychudzonej twarzy student, bohater 
wielu ambitnych lub mniej opowiadań, przezywał swe 
wielkie uniesienia miłosne do dziewczyny siedzącej przy za
mglonej lampce. Tu a nie gdzie indziej w roku tysiąc którymd 

król Jakiś przysiadł na olętklej, dębowej ławie, zapalił łu
czywo a mole i świecę, wsparł się łokciami o stół 1 wertując 
oprawną w oślą skórę księgę wyroczni, dumał nad losami świa
ta, a przede wszystkim - swoimi. Tu również codziennie spot
kań nożna Jana P. Nie, to nie Jest ktoś z wielkich tego świa
ta. Jan P. - to po prostu mój przyjaciel - student, który 
twierdzi, że rzetelną wiedzę można zdobyó tylko w czytelni.

Politechnika Wrocławska - donoszę wszystkim czytelnikom 
"Sigmy" - też posiada w swoim Gmaohu Głównym czytelnię. Bał
wani - zdążyli Już nazwać mnie co bardziej niecierpliwi 1 u- 
czulenl alergicznie na wszelkiego rodzaju przelewanie z pus
tego w próżne. A że nim snów tak bardzo nie Jestem, może uda 
ml się udowodnić...

Politechnika Wrooławeka posiada dlatego "też" czytelnię 
podręczników technicznych, niezbędnych każdemu studentowi 1 
nie tylko studentowi, bo Jak można inaczej nazwać ciasne po
mieszczenie mieszczące się na strychu, z personelem, któremu 
ohoę poświęcić szczególną uwagę. Człowiek bywa czasami naiw
ny, dlaczego by takim miał nie być student, przecież on też..

Uająo w zapasie półtorej godziny - wdrapałem się na 
ostatnie piętro GG do czytelni. Chciałem włożyć coś do głowy 
przed ćwiozeniami. Zasapany Jeszcze wypełniłem rewers i od
dałem go w ręce pani, która na pierwszy rzut oka nazywa się 
sympatyczną.

- Proszę Panal - Wypełnił pan czarny blankiet, gdy tym
czasem należało wypełnić czerwony.

Porównuję rewersy; w treści są Identyczne. Zna się na tym 
lepiej ode mnie, pracuje tu - pomyślałem.

- No, ale po Jaka oholerę wystawia się te trefne świst
ki - przeklinam w myśli, a potulnie wypełniam czerwony re
wers.

W międzyczasie ktoś opuścił czytelnię, pośpiesznie zają
łem Jego miejsoo. Jak wszelki pośpiech Jest szkodliwy, nie
chybnie zdążyłem się przekonać. Upłynęło pierwsze pięć minut 
mojego oczekiwania na książkę, a rewers pozostawiony przeze 
mńie na stole w jednym miejsou za nic nie ohoiał zmienić swo
jego położenia. Natomiast obok pani, na którą tak bardzo li
czyłem, że zainteresuje się moim zamówieniem, usiadła inna 
pani. Nie Jestem zanadto przesądny, niemniej uznałem to za 
niepomyślny dla mnie znak. Intuicja nie zawiodła mnie; upły
nęło następne dziesięć minut, a sytuacyjne status-ąuo zosta
ło zachowane.

Znudziłem się wreszcie pantomlmlcznym przedstawianiem rem 
mowy przez dwie panie i demonstracyjnie wyszedłem na papie
rosa, celowo robiąc przy tym wiele rumoru; obciąłem stać się 
w końcu zauważonym przez kogo należy. Gdy wróciłem,spostrzeg
łem brak rewersu na stole'pań.

- A masz "łajdaku", na co zasłużyłeś; wrzucono się wresz
cie przez taką szparę, bo jest taka szpara w drzwiach wiodą
cych ku dalszym losom zamówienia, co wcześniej zdążyłem do
skonale zaobserwować. Nie obciąłem Już sobie wyobrażać, co 
będzie, Jeżeli następny etap realizacji zamówienia ma podob
ny przebieg do opisanego.

Stało się.
— Pan Włoszoz - dopległ mnie głos oznajmująoy, że należy 

zgłosić się po odbiór podręcznika.
Nie wiedziałem ozy płakać ze szczęścia, ozy też pokazać 

swoją prawdziwą twarz - podejść do owych pań 1 wygarnąć "pro
sto z mostu", oo o tym wszystkim myślę, a o nich w szczegól
ności. Zachowaniem moim pokierował jednak wrodzony strach 
przed biurokracją, no 1 to, oo się potocznie zwykłe nazywać 
zmysłem kupieckim - opłaca mi się, ozy też nie?

Gdy zwierzyłem się koledze, że mam ogromną ochotę obsma- 
rować naszą czytelnię w GG., ten podsunął ml myśl, aby doko 
nać porównania tej naszej z analogicznymi przybytkami na za
chodzie. Ale że Jestem z natury leniwy, znakiem czego nie mam 
zaufania do wszelkiego tego rodzaju opracowań, nawet najbar
dziej wyczerpujących, a znowu nikt nie zeohoe wystawić ml 
delegacji chociażby do Paryża, aby przekonać się o istnieją
cym tam stanie rzeczy naocznie, wolę więc zdać się na własny 
wzrok, który medycyna określa jako krótki i popatrzyć na swo
je podwórko.

Chociaż - jeszcze bardziej wołałbym zmienić moje rozglą
danie się to tu, to tam, na wycieczkę pewnych pań, no - po
wiedzmy - do czytelni Wydziału Elektroniki. Gdyby 1 to wyda
ło im Się zbyt męczące, to już bardzo blisko mają, sohodząo 
po Jednych schodkach, a wchodząc po identycznych drugich, 
znajdą drzwi z napisem: "Czytelnia czasopism", za którymi to 
drzwiami pewna starsza pani przekona Je, na czym polega ich 
zawód w rzeczywistości.

"Wieś pełna dorszy"

elowo użyłem tego Jednego z opowia
dań Henryka Worcella jako nagłówka 
najnowszej jego kslążkil). Zawiera 
ona utwory z pogranicza autobiogra

fii .reportażu i literatury sensu-stricto. 
Autentyczny materiał, zebrany podczas od
bytych - na terenach wiejskich i małomia
steczkowych - spotkań autorskich, posłu
żył Worcellowi do ukazania zarówno samej 
atmosfery panującej na tego typu Impre
zach, Jak i perypetii wynikających ze 
spotkania nie autora z czytelnikiem, ale 
autora z Jego bohaterami.Nie do pozazdro
szczenia jest los pisarza, dla którego 
tworzywem literackim są realia, znajdują
ce się w zasięgu jego oddziaływania. Bo 
przecież i bohaterowie czytają książki, a 
szczególnie uważnie książki o sobie. Nie 
wydobywają Jednak z utworów tego, co jest 
ich istotą.lecz przede wszystkim wyławia
ją "dorsze". "... w jednym opowiadaniu o- 
kreśliłem go (Gwizdonia):wyschnięty,przy- 
czerniały, jak wędzony dorsz. Bardzo mu 
się to nie podobało. (...) Nic więcej w 
mojej książce nie dostrzegł, tylko tego 

wędzonego dorsza' , a najprawdopodobniej 
ktoś mu tego dorsza wskazał".

Ryzyko autentysty Jest dość duże i 
Worcell płaci cenę tego ryzyka, gdyż zysk 
z Jego podjęcia przede wszystkim na dobre 
wychodzi książkom pisarza. 3ą żywo i bez
kompromisowe , toteż znajdują chętnych czy
telników, a wysoki poziom literacki budzi 
uznanie krytyki. Worcell bowiem nie po- 
przestaje na anegdocie, na suchym opisie 
faktów, ale poprzez trafne uogólnienie
osiąga ofel 
współczesną

:arówno charakter;
polską i Jej miesz:

jak też przemiany dokonujące się w sto
sunkach międzyludzkich.

W atycznlowym numerze "Sigmy" pisałem 
o autorze "Wieczorów pod lipą"; tam też 
zamieszczony został fragment z jednego z 
opowiadań: "Dwie starsze panie", które 
wchodzi w skład omawianego tomu. Sądzę,iż 
do lektury tej interesującej książki nie 
trzeba specjalnie namawiać;żywy język,hu
mor i duża doza autoironii czynią lekturę 
tak przyjemną, jak i pożyteczną.

WŁOSZCZ

Czwarta książka Czycza

S
tanisław Czycz w 1957 roku debiuto
wał jako poeta tomem wierszy "Tła", 
zaś w roku 1967 Wydawnictwo Litera
ckie opublikowało jego tom opowia
dań "Ajol".Kilka spraw złożyło się na to, 
że książka ta -niecodzienna w swojej for

mie- zyskała wysokie uznanie krytyki,na
tomiast nie pozyskała tak zwanego "szero
kiego czytelnika". Eksperymenty językowe, 
ba, nawet graficzne, pomieszanie czasów, 
faktów - swoisty symultaneizm - nie uła
twiają zapewne lektury.Ale czytelnik,któ
ry zada sobie trud współżycia z tą pro
zą, na pewno zostanie w pełni usatysfak
cjonowany. Czycz zdawał sobie sprawę, iż

niezbyt wielu podejnle to ryzyko, toteż 
iją książkę prozatorską (w roku 
ił jeszcze jeden tom wierszy pt. 
") znacznie uprościł w formie.

swo,
1959 wydal _ 
"Berenals") znaczni' 
"Nim zajdzie księżyc to zbiór opowia-
dań autotematycznych, których akcja roz
wija się w środowisku młodych "intelektu
alistów prowincjonalnych". "Wróć do Sor
rento", 1 zerwę kwiat pełen rosy", "Gdy 
nooą pachnie kwiat magnolii" - to tytuły 
opowiadań, które najwyraźniej wskazują ha 
tzw."tęsknoty sentymentalne"współczesnej, 
niby to zbuntowanej młodzieży.

a które tak rzadko znajdują dostęp do 
współczesnego, ztechnizowanego człowieka.

O,fiołkil ale ładnel Skąd je wziąłeś? 
- Poszedłem po nie do lasu,specjalnie dla 
ciebie - powiedział Gioconda.-Nie wierzę. 
- Możesz nie wierzyć. Ale byłem przed 
chwilą w lesie, żeby cl przynieść tych 
fiołków. - Zdaje się bujasz. Ciebie zbie-
rającego kwiatki 
fię wyobrazić."

to już sobie nie potra-

Sytuacje tworzone przez autora ukazu
ją te prawdy, w które bohaterowie już nie 
są zdolni uwierzyć,zaskakują ich reakcje, 
których istnienie dawno już wykluczyli z 
świadomości, uczucia które zachowały się 
tylko w starych romansach. Czycz wydobywa 
ze swoich współczesnych bohaterów te głę
boko skrywane marzenia, tęsknoty za czy
stymi 1 szlachetnymi wzruszeniami,- za na
miętną miłością - tak tajone pod osłoną 
grubiaństwa, błazenady, cynizmu.

Ze wszech miar książka ta godna jest 
polecenia tym wszystkim, którzy zbyt ozę- 
sto w obawie przed śmiesznością ulegają 
naciskowi środowiskowej sentencji "śmierć 
frajerom - gnmt to cizia, chata i szkło".

Autobiografia

wiedź taką uznać za autentyk zupełnie wy
zbyty z tzw.fikcji literackiej,zaś przed
wczesnym, bo można wątpić, czy autor w 
wieku dwudziestu lat posiada w ogóle ja
kąkolwiek biografię.Zacytowane na wstępie 
zdanie wyraźnie na paradoks ten wskazuje.

Jak więc Zadura próbuje wybrnąć z sy
tuacji? Człowiek, nie posiadający własnej 
biografii, a odczuwający potrzebę jej po
siadania,na ogół jest skłonny przypisywać 
sobie cudzą.Toteż nieprzypadkowe jest to, 
że młody pisarz w książkach poszukuje 
siebie 1 w nich też znajduje te przedłu
żenia, które wzbogacają "lata spokojnego 
słońca". Ta książkowa edukacja w rezulta
cie doprowadziła do narodzin poety. (Boh
dan Zadura jest bowiem też autorem szere
gu klasycyzującyoh wierszy, publikowanych 
w czasopismach i almanachach). Ale to,czy 
literatura powstała z książkowych Inspi
racji, jest najszczęśliwszym i w ogóle 
twórczym dokonaniem - pozostawiam odbior
com tej sztuki, która bogato prezentowana 
jest przez poetów z kręgu"szkoły"J.M.Rym
kiewicza, Jak i poetów "Orientacji Hybry
dy". Zadura (jako poeta) do grup tych w
pełnl przynależy. ni ktoś
postowić pytanie: dlaczego zwróciłem uwa
gę na tę książkę, jeśli jej rodowód z li 
teratury się wywodzi? Odpowiedź deje lek
tura "lat spokojnego słońca , lektura po
zwalająca czytelnikowi 
udział w narodzinach poety.którego wpeł 
ni kształtowały stosunki społeczne, będą
ce naszą obecną rzeczywistością.

"Jesteś tutaj, pozbawiony trosk, masz 
stół w zapłaconym do końca miesiąca poko
ju. Papier 1 maszynę portable, którą ku
piłeś za pierwszo wieksze honorarium. 
Pierwsze zdanie, od którego może nógibyś 
zaoząót Urodziłem się za późno lub za

rodziłem się za późno albo za wcze
śnie" - tak rozpoczyna Bohdan Zadu- 
ra swój zintelektualizowany życio
rys’'. Wybór autobiografii na debiut 

prozatorski wydaje się czymś -u młodego
autora- i właściwym i przedwczesnym. Wła
ściwym dlatego, że czytelnik wierzy temu, 
co autor mu przekazuje; może nawet spo-

1)
Ernest Dyozek

3)

Henryk Worcell: Wieczory pod lipą.PIW, 
Warszawa 1968, s.176.
Stanisław Czycz: Nim zajdzie księżyc.
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1968, 
s.296. ,
Bohdan Zadura: Lata spokojnego słońca.
Czytelnik, Warszawa 1968, s.128.

J. Lipiński: FUNDAMENTY I KONSTRUKCJE 
WSPORCZE POD MASZYNY* W-wa, Arkady, 1969 
(80,- zł).

Praoa zawiera ogólne omówienie rodza
jów fundamentów, materiałów konstrukcyj
nych, typów maszyn, wpływu drgań na kon
strukcję 1 człowieka. Podaje także szereg 
podstawowych wzorów z dynamiki stosowanej. 
Zasadniczą jej część stanowią sposoby ob
liczania 1 konstruowania fundamentów blo
kowych, ramowych oraz konstrukcji wspor
czych pod maszyny. Omówiono także zagad
nienie wibroizolaojl czynnej i biernej 
oraz typizacji. Ze względu na dużą liczbę 
tablic, służących do bezpośredniego pro
jektowania oraz bogaty materiał ilustra
cyjny, książka ta jest przydatna dla in
żynierów projektantów budownictwa lądowe
go i studentów wydziałów budowlanych.

Z. Boretti: KONSTRUKCJE STALOWE W BU
DOWNICTWIE WODNYM, W-wa, Arkady, 1968 
(50,- zł).

Będąc podręcznikiem dla studentów wyż
szych szkół technicznych, książka ta może 
służyć również inżynierom 1 technikom bu
downictwa wodnego i wodno-melioracyjnego. 
Tematem jej jest obliczanie i projektowa
nie najczęściej u nas spotykanych zamknięć 
stalowych w zaporach, jazach i śluzach, z 
uwzględnieniem obliczania 1 kształtowania 
poszczególnych ich elementów. Omówione 
jest także projektowanie mostów podżura- 
wlowyoh oraz rurociągów ciśnieniowych.

Z, Kornberger: TECHNOLOGIA BUDOWY MA
SZYN, W-wa, WN-T, 1969 (48,- zł)(wznowle-

NOWE KSIĄŻKI 
i

Omawia się tu proces technologiczny i 
Jego dokumentację, określa dane wyjściowe 
dla opracowania procesu technologicznego, 
zasady doboru materiału wyjściowego i nad
datków obróbkowych, podaje przyczyny,roz
kład i dodawanie błędów obróbki, wytyczne 
projektowania procesów technologicznych, 
głównie obróbki skrawaniem, a wreszcie - 
wiadomości o obróbce płaszczyzn, otworów, 
zewnętrznych powierzchni obrotowych,gwln- 
tów, połączeń wpustowych 1 wlelowypusto- 
wych, uzębień, przekładni ślimakowych oraz 
o montażu.

Praca przeznaczona jest dla studentów 
wydziałów mechanicznych i inżynierów me
chaników.

Kendall L. Su: TEORIA UKŁADÓW AKTYW
NYCH, W-wa, WN-T, 1969 (52,- zł),

W pracy niniejszej podano podstawy 
teorii układów aktywnych, elementy stoso
wane w procesie syntezy układów oraz za
mieszczono zwięzłe i dokładne opisy ukła
dów wraz z odpowiednimi zależnościami ma
tematycznymi.

Książka przeznaczona Jest dla pracow
ników naukowych 1 inżynierów,zajmujących 
się projektowaniem układów elektronicz
nych oraz studentów.

E. Tullszka: SPRĘŻARKI DMUCHAWY I WEN
TYLATORY, W-wa, WN-T, 1969 (105,- zł).

Podano tu podstawy projektowania sprę
żarek, dmuchaw i wentylatorów oraz wybra
ne zagadnienia z termodynamiki i mechani

ki płynów. Omawia się też kolejno sprężar
ki, dmuchawy, wentylatory osiowe i pro
mieniowe, przedstawiając zagadnienia prze
pływowe tych maszyn, doboru optymalnych 
wielkości konstrukcyjnych .całej sprężarki 
oraz jej elementów. Wytyczne do projekto
wania oparto na przedstawionym materiale 
teoretycznym i doświadczalnym.

Książką przeznaczona dla inżynierów i 
studentów wydziałów mechanicznych.

J. Weertman 1 J.R. Weertman: PODSTAWY 
TEORII DYSLOKACJI, W-wa, PWN, 1969 (40,- 
zł).

Teoria dyslokacji /teoria defektów w 
sieci krystalicznej/ przeżywa obecnie bu
rzliwy rozwój dzięki udoskonaleniu tech
nik doświadczalnych, a co za tym idzie - 
wzrostowi możliwości sprawdzenia obliczeń. 
Szczególne zasługi ma tu mikroskopia elek
tronowa. Książka niniejsza Jest krótką mo
nografią, przedstawiającą przystępnie i 
poglądowo zagadnienia leżące u podstaw 
teorii dyslokacji, będąc zarazem pierwszą 
napisaną w Języku polskim, monografią te
go zagadnienia, specjalnie pozbawioną zbęd 
nego formalizmu matematycznego, oo nie
zwykle upraszcza percepcję tej interesu
jącej lektury.

W.A. Stanton: TECHNIKA IMPULSÓW, W-wa, 
WK1L, 1969 (26,- zł)

Omawia się tu układy kształtujące,muL 
tiwibratory, generatory wytwarzające prze
biegi Impulsowe 1 układy zasilające, sys
temy liczbowe, kody oraz podstawy progra
mowania. Szczególny nacisk położono na

TECHNICZNE
analizę własności układów, opartą na za
stosowaniu oscyloskopu i elementarnej ma
tematyki. Wszystkie zjawiska występujące 
w układach elektronicznych starano się wy
jaśnić w oparciu o podstawowe prawa fi
zyczne.

Jest to książka przeznaczona dla tech 
ników-elektroników, a także dla inżynie
rów innych specjalności i naukowców, któ
rym potrzebna Jest znajomość techniki im
pulsowej i cyfrowej.

W. Barwioz, A. Mulak. H. Szymański : 
ZASTOSOWANIA OPTYKI ELEKTRONOWEJ, W-wa, 
WKiŁ, 1969 (38,- zł).

Przedmiotem książki są zastosowania 
optyki elektronowej. Omawia się jej pod
stawy i zastosowania w lampach siatkowych. 
Przedstawiono również lampy elektronopro
mieniowe - od oscyloskopowych i kinesko
powych, pc analizujące i pamięciowe,a tak
że wyrzutnie tych lamp oraz układy ognis
kujące. Zajęto się także problemami elek- 
tronooptycznymi, związanymi z mikroskopa
mi elektronowymi oraz urządzeniami do to
pienia, spawania, obróbki wiązką elektro
nową.

Praca pomyślana została Jako litera
tura uzupełniająca dla inżynierów i tech
ników zakładów wytwórczych lamp i urzą
dzeń elektronicznych oraz studentów wy
działu elektroniki.

S. Pawlikowski: ZARYS ELEKTROCHEMII 
TECHNICZNEJ, W-wa, WN-T, 1969 (60,- zł).

Praca zawiera opis teoretycznych pod
staw procesów elektrochemicznych i ich za
stosowania w praktyce, omówienie elektro

litycznego otrzymywania i rafinacji meta
li, elektrochemicznej ochrony tworzyw me
talowych przed korozją, elektrolizy wod
nych roztworów chlorków metali alkalicz
nych, wody, stopionych soli, chemicznych 
źródeł energii elektrycznej, ogniw wtór
nych, elektrolitycznych procesów redukcji 
i utleniania, elektroforezy i elektrodia- 
lizy, procesów elektro-, hydro- i termo- 
metalurglcznyoh, zjawiskelektrochemicząch 
w gazach, procesów przebiegających w polu 
elektrostatycznym oraz zagadnienia pół
przewodników.

Jest to podręcznik dla studentów wy
działu chemicznego politechniki i absol
wentów tego kierunku, pracujących w prze
myśle.

A.A. MJamlin, J.W. Piesków: ELEKTRO
CHEMIA PÓŁPRZEWODNIKÓW, W-wa, WN-T, 1969 
(47,- zł).

Autorzy pracy zajmują się podstawowy
mi pojęciami z dziedziny fizyki półprze
wodników, układami półprzewodnik- roztwór 
elektrolitu, kinetyką reakcji elektrodo
wych, przepływem prądu sinusoidalnego 
przez układ półprzewodnik-^roztwór elektro
litu, korozją półprzewodników oraz zasto
sowaniem metod elektrochemicznych do ba
dania własności i obróbki powierzchni ele
ktrod półprzewodnikowych. Książka niniej
sza przeznaczona Jest dla zainteresowa
nych praktycznie 1 teoretycznie półprze
wodnikami i takąż aparaturą.

M. Grzybek, P. Misiurewicz: WYBRANE 
TRANZYSTOROWE UKŁADY CYFROWE, W-wa, WN-T, 
1969 (14,- zł).

Książka przydatna Jest dla projektan
tów dyskretnych układów automatyki i te
lemechaniki oraz studentów zajmujących się 
elektroniką. Omówiono w niej tranzystoro
we układy cyfrowe, rejestry,liczniki,kon
wertery kodów, rozdzielacze, sumatory, u- 
kłady czasowe itd. Przedstawiono również 
wiele rozwiązań statycznych zbudowanych 
wyłącznie z elementów NOR,a ponadto przy
kładowe rozwiązania większych cyfrowych 
urządzeń automatyki oraz ich schematy lo
giczne i zasady działania.

J. Wolnik: MAGNETRONY, W-wa, WN-T,1969 
(28,- zł).

Podaje się tu zasady działania i kon
strukcji magnetronów oraz opisy procesów 
technologicznych stosowanych przy ich wy
twarzaniu. Omówiono również metody pomia
rowe wykorzystywane w czasie produkcji ma
gnetronów i ich eksploatacji.

Pożyteczna lektura dla projektantów i 
eksploatatorów magnetronów oraz oraz dla 
studentów.

ENCYKLOPEDIE, PORADNIKI,

L. Niemcewicz: PODRĘCZNA ENCYKLOPEDIA 
RADIOAMATORA, W-wa, WKiŁ, 1968 (90,- zł), 
(wznowienie poprawione i uzupełnione).

PORADNIK INŻYNIERA I TECHNIKA BUDOW
LANEGO, t.II. cz.1,3, W-wa, Arkady, 1968, 
(290,- zł), (wznowienie).

PORADNIK GÓRNIKA NAFTOWEGO, Katowice, 
Śląsk, 1969 (96,- zł).

M. Abramowicz: PRODUKCJA PREFABRYKA
TÓW BETONOWYCH- poradnik. W-wa, Arkady, 
1969 (35,- zł).

ELEKTRONIKA PÓŁPRZEWODNIKÓW - Materia
ły z II Krajowego Sympozjum Elektroniki 
Półprzewodników (W-wa, marzec 1967 r.), 
W-wa, PWN, 1969 (116,- zł).

STANISŁAW DRÓŹDŻ



SPRAWNOŚĆ-NAIWNOŚĆ-HUMANIZM
Wyczesław Seglgahara Mśclsławowi Tutmozi- 
aowi zdrowia.

S
iadujesz w fotelu, bo oi wygodnie. 
Postarałeś się o te jakie takie 
cztery ściany, nawet cos niecoś wło
żyłeś w to, ażeby zapełnić według 
swych upodobań. Patrzysz w telewizor. Wy
kręcasz numer telefonu. Odkręcasz kurek i 

napełniasz wannę ciepłą wodą,bo jesteś za
kurzony i spocony wróciwszy z męczącej 
delegacji. Zaczem siadasz w kręgu światła 
lampy, którą zapaliłeś muśnięciem pąloa - 
odkręcasz pióro PARKER /tolerancja prze
wodu * 0,01/ i podsunąwszy sobie wygodny 
blok z niezłym papierem - zaczynasz żwawo 
zjadliwy paszkwil na technokratów, biuro
kratów, cybernetyków i innych wstrętnych 
obwiesi.

Zdenerwowali cię okropnie. Kazali na
pisać, co będziesz robił przez następny 
miesiąc i rok. I ile to będzie kosztowa
ło. Tym razem się zresztą'jeszcze upiekło 
na zwykłym wyliczeniu listy jakichś tam 
problemów. Ale słyszałeś, że już trzeba 
to będzie robić porządnie,w zgodzie z lo
giką działania - a co będziesz musiał na 
serio planować. Może nawet koordynować swe 
poczynania z innymi.

Tymczasem znowu kazali oi napisać,jak 
się nazywasz i co robiłeś dotychczas tu
taj. - Papier był marny. Nie wszystkie 
pytania były arcydziełami logiki 1 ele- 
fancji stylu. Myślisz patrząc z odrazą na 
Inijki: MOJA PUBLIKACJA: Rok pracy: je

den arkusz wydawniczy, jeden tytuł. Rok 
ciężkiej pracy /zresztą jak wiem,arcydzie
ło technokratyzmu z samego jądra techni
ki/ - jak sądzisz sam - dobrej roboty.

A ten tam rozmnożył trzy przyczynki w 
sześć artykulików,pożenił z sześcioma ob
cymi i spłodził sześć dalszych, błahych, 
jak uważasz, świstków - i ma te imponują
ce arkusze i tytuły.

Dla uzupełnienia popatrz i na tego 
trzeciego, który poci się i stęka, bo nie 
ma nic. Nic.

Jesteś zły i rozgoryczony. Miara, ja
kiej użyto,nie jest bowiem ABSOLUTEM 
SPRAWIEDLIWOŚCI i masz o to pretensje.

Tak na boku: ozy kiedyś czasem nie 
chciano cię wciągnąć do pracy nad tym? 
Nie? A może wzruszyłeś ramionami: Ty 
czysty naukowiec i jakieś tam biurokraty
czne kawałki. Oczywiście, teraz jesteś 
przekonany, że wymyślili to technokraty
czni biurokraci ku Twej udręce.

Mam drobną propozycję: zakręć zawór 
odcinający wodę do Twych kurków. Wykręć A 
wyrzuć bezpieczniki. Zakręć kaloryfery. 
Najlepiej jednak usiądź /połowa marca 
1969/ pod drzewem w" Parku Szczytniokim. 
Głupie żarty?! - Takie sobie.Wycofam pro
pozycję. Nie bezwarunkowo zresztą.

Czuje się niepewny i skrępowany.W koń
cu muszę Ci to jednak napisać. Twoją wodę 
w wannie, światło 1 gaz, papier i pióro 
PARKER stworzył niestety pewien wielki 
scalony system. Przykre ale ażeby on ist
niał, a wraz z nim bądźmy szczerzy-i Ty, 
potrzebuje on wielu rzeczy - między in
nymi informacji. Wielki system żywi się 
Informacją, tak jak energią i materią.Krą
żenie informacji jest dla niego sprawą ży
cia 1 śmierci. Informacje są potrzebne do 
podejmowania decyzji - decyzje są infor
macjami. Być może wiele z nich obsługują 
biurokraci. Na pewno system jest daleki 
od bezbłędności i jeszcze dalszy od cie
płego opiekuństwa. Jest, jaki jest.

Uważasz się, jak wynika z tego co na
pisałeś, za humanistę jak i wielu innych 
się uważa. Co proponujesz: zatrzymać cały 
ten Interes? Wówczas podtrzymuję swoją pro
pozycję. Nie? A więc: 00? - Wysepka, na 
której korzystałbyś z dobrodziejstw cywi
lizacji przemysłowej ale nie brał żadnych 
niedogodności ani odpowiedzialności. Taka 
mała wieżyczka z kośęi słoniowej z podrę
czną bibioteozką, laboratorium i barkiem. 
I Ty to mówisz - humanista?

Politechnika jest też dość dużym Sys
temem. Też wymaga do życia krążenia infor
macji. Informacji o ludziach również. Wo
łasz: "oprymują wolnego obywatela,nie po
zwalam!" gdy żądają: "powiedz 00 robiłeś?" 
A pytają o to, prawda, że w sposób wielce 
niedoskonały.

A jeżeli Ty tego,o co pytają, nie na- 
plszesz? Jeżeli także na podstawie tego 
czego nie napiszesz, inni ludzie nie napl- 
szą.jak Cię oceniając Jasno nie napiszą 
00 o Tobie sądzą - to co będzie? Czy są
dzisz, że przestaną krążyć informacje o 
ludziach /o Tobie także/ i oceny ludzi 
/Ciebie również/? - Nie sądzę, że obciął
byś podtrzymać naiwny strusi sąd, że nie 
będąj że wszyscy powstrzymają się od wy
powiedzenia opinii. - Wobec tego będą one 
krążyły - ozy będą jasne i pisane,czy mę
tne i szeptane. Co w końcu wolisz: krąże
nie plotek, czy krążenie prymitywnych cho
ciażby, ale sprawiedliwych informacji,pla
nowanie podwójnych /i wielokrotnych/ ka- 
wiarniano-kuluarowyoh opinii, czy też ko
nieczność jasnego wypowiedzenia sądu .cho
ciażby miał on być niesprawiedliwym?

Bo bywają, oczywiście, i niesprawied
liwe sądy. Będą zresztą zawsze. Możemy Je 
tylko ograniczyć nieco w ilości i zmniej
szyć trochę ich trwałość. Bądź co bądź my
ślę, że lepszy jeden niesprawiedliwy jawny 
sąd, niż pięć opinii "na ucho",w zaufaniu 
- równie niesprawiedliwych,ale grubo gro
źniejszych, bo bez żadnych szans ich za
kwestionowania - szans samoobrony. Nie 
ohcę Cię, oczywiście, przekonywać, że zaw
sze istnieje realnie dostępna możliwość 

przeciwstawienia się nawet jawnej, choć 
niesłusznej ocenie. Myślę,że w ogóle jest 
jakaś szansa. Przy szeptanej - żadna!

Wiem.oo jeszcze powiesz: że niespra
wiedliwość może leżeć u podstaw w założo
nej z góry klasyfikacji ludzi na dostępne 
im według tytułów i stanowisk oceny - że 
zdarza się lansowanie poglądów,iż z natu
ry adiunkt nie może mieć oceny równej do
centowi.

Muszę Ci jeszcze coś powiedzieć. Wy
gląda na to, że dałeś się wziąć na hak: 
po czyjej bowiem stronie,Tutm.oH.sie, sto
isz? Piszesz, że po stronie samych pięk
nych rzeczy, humanizmu, dobra,prawdy, za
pewne także piękna i prostoty.Ładnie. Mi
ło Ci zapewne tak sądzić.W cokolwiek.jed
nak wierzysz naprawdę, Twoja tarcza osła
nia rzeczników kapturowych sądów bez od
wołań, prawo dżungli w zdobywaniu środków, 
dymnych zasłon pustego dostojeństwa w 0- 
peretkowych dekoraoj-aoh a bez rzetelnych 
osiągnięć. Twój miecz broni cwaniaków 1 
biurokratów, czy chcesz,czy nie chcesz.Im 
najbardziej bowiem zależy na mętnej sy
tuacji, kamuflowanej pozorami porządku, 
który ma dawać sztywna hierarchia.

Zapewne,lansowanie, nawet praktykowa
nie różnych poglądów,zdarza się i będzie 
się zdarzało. A ozy przedtem nie zdarzało 
się przypadkiem? Jedyna chyba różnica, że 
nie musiały się ostro ujawniać w pełnym 
świetle wraz z ich właścicielami. Czy są
dzisz, Tutmozisle, że tych właścicieli nikt 
nie ogląda i też nie ocenia - ich oraz 
ich poglądów i przedsiębranych działań?

A w ogóle, co proponujesz, humanisto: 
dokładnie przeanalizować proces oceny i 
ulepszyć go, czy też wrócić do plotek? 
Czekam,Tutmozisie. Przyślij odpowiedź,cho
ciażby na kamiennej tablicy,jednej z tych 
którą uprzejmie chciałeś ofiarować tym, 
którzy Cię o różne rzeczy pytali 1 zadrę
czali. Zdaje się, że coś tam było właśnie 
o biurokratach. Mniejsza o to.

Pozostaję z szacunkiem u Twych stóp
Segig .hara

P.S. Na końcu coś Ci zaproponuję. Czy nie 
sądzisz, że niezłą rzeczą byłoby przerzu
cić przynajmniej część takich rzeczywiś
cie pracochłonnych statystyk na specjal
nie wykwalifikowany personel,który korzy
stałby z odpowiednio zorganizowanego sy
stemu źródłowych informacji? Zbierałby 1 
wypisywał Twe tytuły i arkusze, nagrody i 
odznaczenia, zarobki, awanse - wszystko 
bez Twego udziału, który to ograniczyłby 
się do własnych wartościowań i ocen.Warto 
by to zrobić - jak myślisz? A pomógłbyś?

W.S.

Przetarg 63
Reprezentanci Wrocławia odnieśli duży 

sukces: Jan Sawka zajął I miejsce w dzia
le grafiki, a Stefan Bajer - II miejsce w 
dziale grafiki użytkowej. Gratulujemy.

Dnia 24.IV.br. odbyło się w Politech
nice Gdańskiej uroczyste wręczenie nagród 
i pamiątkowych medali, a na specjalnej wy
stawie pokazano plon festiwalu.

Mamy nadzieję, że Festiwal stanie się 
imprezą doroczną 1 że w przyszłym roku u- 
czestnlczyć w nim będzie więcej studentów, 
w tym także z naszej Uczelni - nie tylko 
z Wydziału Architektury.

T.M.K.

Z
' naozna ilośó studentów uczelni tech

nicznych zajmuje się uprawianiem 
różnych dziedzin plastyki. Dotych- 

I czas jednak brakowało imprezy ujmu
jącej całościowo osiągnięcia plastyczne 
tychże studentów, którzy mimo braku głęb

szego przygotowania fachowego - posiadają 
piękną pasję tworzenia.

Istniejącą lukę w pewnym stopniu wy
pełnił I Ogólnopolski Festiwal Plastyczny 
Uczelni Technicznych - "Przetarg 69" - z- 
organlzowany w br. przez Zespół Poselski 
Wydziału Architektury Uczelnianego Parla- 
Mentu ZSP Politechniki Gdańskiej.

Festiwal odbywał się w trzech dziedzi
nach: malarstwa, rysunku i grafiki użyt
kowej; nadesłano kilkadziesiąt prac z kil
ku ośrodków akademickich kraju.Politech
nikę Wrocławską reprezentowali studenci 
Wydziału Architektury: Stefan Bajer, Les
ław Gawrzyński, Adam Lyszczek i Jan Saw
ka.

Prace festiwalowe oceniało Jury zło
żone z wykładowców Wydziału Architektury 
Politechniki Gdańskiej oraz z Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych.

20 fOt.A.MilllStafan Bajer /a lawaj/ i Jan Sawka 
upajają alą ,,, »o>ęśol.n w chwilę

24.IV.br


Sekigaharze 
dobrodziejowi 
mojemu 
odpowiadam:

D
obrodzieju mój, a panie, oby Zask 
.BZ.lklch zesłał Amon-Ra oi krocie, 
oby światłość Ozyrysa oświeciła ci 
ciemną a ponurą myśl,oby wody świę
tej rzeki Nilu wymyły ci gorycz i truci
znę, jaką nosisz w sercu i na języku. Go

rycz twoja większa niźli piołun, gorycz 
twoja zaprawiona cykutą czy kurarą, poże
ra członki Twe i paraliżuje.! myśląc cią
gle o nieśmiertelności, budujesz piramidę 
z postrzępionych kart papirusu - zamiast 
użyć tablic z kamienia, jakie ci w miło
ści swojej obciąłem dostarczyć.

Siadasz tedy w pałacu M-1, ohwyclwezy 
zamiast rylca kichający długopis i rozło
żywszy skrawek łamiącego się niby zeschły 
liść papieru - stawiasz drżącą ręką nie
równe znaki - plszesz tedyi "Kazali napi
sać,co będziesz robił przez następny mie
siąc i rok... kazali cl napisać, jak'się 
nazywasz i co robiłoś dotychczas... wodę 
w wannie, światło 1 gaz,papier...stworzył 
- niestety - pewien system, wielki,scalo
ny system...potrzebuje on wielu rzeczy... 
między innymi informacji... krążenie in
formacji jest dla niego sprawą życia i 
śmierci... informacje są potrzebne do po
dejmowania decyzji... co proponujesz za
trzymać ton cały interes?... wysepka, na 
której korzystałbyś z dobrodziejstw cywi
lizacji przemysłowej,ale nie brał żadnych 
niedogodności ani odpowiedzialności.... 
Co w kcńcu wolisz: krążenie plotek, ozy 
krążenie prymitywnych chociażby,ale spra
wiedliwych informacji... dałeś się wziąć 
na hak;po czyjej bowiem stronie stoisz? "

Potem głos cl zaczyna drżeć,łamać,ni
by zeschły pęd ryżu, zaczyna nawet głucho 
dudnić twoja rozgorączkowana pierś; głu
cho dudnić od bicia w nią własną złożoną 
w pięść dłonią, i słyszę: "Nie wszystkie 
pytania były arcydziełem logiki... Czuję 
się niepewny 1 skrępowany... Na pewno sy
stem jest daleki od bezbłędności i jesz
cze dalszy od ciepłego opiekuństwa...pry
mitywny. ..bywają oczywiście i niesprawie
dliwe sądy... Myślę, że w ogóle jest ja
kaś szansa... niesprawiedliwość może le
żeć u podstaw założonej z góry klasyfika
cji ludzi na dostępne im według tytułów 
i stanowisk oceny..." - spływa to łagod
nie niby łza po policzku, niby kropla de
szczu po szybie, aż wielka żałość w spi
żowe kleszcze chwyta duszę.Alen zdzierżył 

i to' - precz żem smutki odegnał 1 odpo
wiedź snadnie zaczął preparować - warzyć 
niby wiedźma likwor na Twą skołataną du
szę .

Seklgaharo, dobrodzieju mój a łaskawy 
panie, bielmem Twe oko zasłane,żółć Ci na 
sercu leży a umysł przez robaka groźnego 
toczony jest snadnie, inaczej bym tego 
wszystkiego nie słyszał; inaczej byś ry
chło ujrzał, iżem gorącość swego serca na 
dobro owych wszystkich nowości wyłożył, 
samem wszystkie owe nowości swoim sercem 
ogrzewał, chuchał jam na to, pielęgnował 
1 hołubił,ażem rękę czasem podniósł;prze
cież nie poto,aby burzyć - jeno krzywizny 
wygładzić, bieg nieco naprostować,fałszy
we światła zagasić, aby prawdziwe błysz
czały jaśniej. Zważ to, dobrodzieju mój, 
lże jeśli wysyłasz sługi swe nad morze po 
piasek do budowy obejścia, sam mieszkając 
w Kloto, nie mówisz im: - Blerzcle juki i 
idźcie do Hacinoe piasek brać. A mówisz: 
- Blerzcle juki i idźcie do Kobe piasek 
brać.

Kiedy jesteś w Hiroslmle 1 na okręt 
wsiadasz, aby płynąć do Simonoseki, nie 
każesz: - Płyńcie przez Kobe, Jokohama, 
Sendai, Hacinoe, Wakkanal do Simonoseki. 
- Nie każesz, jeśliś zdrów na duszy i u- 
myśle, bowiem wiesz, iże jest droga krót
sza i łaskawsza. I jeszcze: stajennemu 
swemu nie każesz kuchcić, kuchcikom zaś 
nie każesz Inwentarza dopatrywać, choć 
przecież wiesz, że gdy nahajem uderzysz, 
robić to będą, tylko że inwentarz marnie 
chować się będzie i brzuch Twój burczeć 
będzie od gotowania złego. A gdy przyjdą 
doć majstry i rurki i kurki zakładać do 
Twej łaźni zaczną.dasz im baty, jeśli owe 
kurasy w ogrodzie założą - po odkręcaniu 
wszak woda ciec będzie, ale aby ją puścić 
a także zamknąć, z łaźni wychodzić musiał 
będziesz,wystawiając wszystkie członki swe 
na chłód, słotę 1 wichury groźne.

Seklgaharo,dobrodzieju mój a łaskawoo, 
zrób to, com ja uczynił dawno:przejrzyj i 
zobacz, iż ów hak ze smakowitjm przynęty 
kęsem blisko paszczękl Twojej buja: zo
bacz, iżem Twój przyjaciel, iżem przyja
ciel wszystkiego, co nowe,wszystkiego, co 
dobre i prawdziwe. Gotówem duszę z piersi 
rwać, głowę kłaść, krew swoją wysączać za 
owo wszystko dobro zsyłane nam przez bo
gów w ich szczodrobliwości wielkiej.! żem 
kamień zamiast papirusu pod rozwagę da
wał, to z wiary wielkiej i dobroci serca, 
no bo kamień kontemplacyjom sprzyja.

Chyląc swoją niską głowę 
przed wielkością 1 dobro
dziejstwem Twoim, obłapiwszy 
stopy Twoje, żegnam w poko
rze wielkiej -

TUTMOZIS

P.S. - Jasność przychodzi wielka, uleczon 
z żałości będziesz, boś czasami skruchę 
okazał; czasem żeś na moment przejrzał. 
Prawda • czasem twardą skórę bielma prze
kłuła, boś na końcu powiedział: - Stajen
ny ma przy stajni robić,kuchcik w kuchni, 
a samuraj pana swego i łaskawcę bronić! - 
Takowe prawo i ja uznaję, i krew 1 serce 
wszystkie członki swoje za nie złożę!

T.

Wrocław 
wJłrakowie

N
atychmiast po przyjeździe kierowni
ka Komisji Kultury RU ZSP,Wojciecha 
Hendrykowskiego, z Krakowa, proszę 
go o kilka slow na temat IV Pesti - 
walu Kultury Studentów:

- Jak wypadło środowisko wrocławskie na 
finałowych imprezach festiwalowych?

- Zacznę może od sukcesów, bo tych zdo
byliśmy sporo:

Wielką nagrodę festiwalową w kategorii 
piosenki zdobył utwór do słów wrocławdcie- 
go autora, Andrzeja Kuryłły, "Nie pojadę 
z tobą na wieś” a trzecią pozycję wywal - 
czyła piosenka - tego samego autora -"Mo
loch” /muzyka Waldemara Domagały/

Duży sukces odniósł Teatr Pantomimy 
"GEST", plasując się na trzecim miejscu - 
za "Proces" /scenariusz i reżyseria And - 
rzeja Leparsk< eg</.

W konkursie "Melpomena 69" Stanisław 
Pater otrzymał nagrodę indywidualną za 
najlepszą rolę aktorską w sztuce Borcher- 
ta "Pod drzwiami" /ST "Kalambur"/.

Pozostałe nasze zespoły również otrzy
mały nagrody /przeważnie'trzecie/.Genera
lnie rzecz biorąc - Wrocław zaprezentował 
się bardzo dobrze demonstrując -obok Kra
kowa, Lublina, Szczecina - najwyższy po
ziom artystyczny. Nie zdobyliśmy natomia
st żadnej nagrody w dwóch konkursach:fil
mowym i "Radio 69" /wszystkich było 16!/.

Zawód sprawiło wszystkim środowisko wa
rszawskie, zdobywając tylko jedną /pierw
szą/ nagrodę, mimo że ekipa była stosun - 
koro duża.

- Ponieważ znany jest przebieg imprez 
festiwalowych, może kilka słów na temat 
strony organizacyjnej ...

- Niestety, tutaj muszę wskazać kilka 
niedociągnięć, które dały się nam szcze - 
gólnie we znaki. Zostaliśmy zakwaterowani 
w różnych punktach miasta, co utrudniło w 
dużym stopniu kontaktowanie się. Na imp - 
rezy dostaliśmy 200 biletów /niewiele i - 
drogie/, które dublowały się wielokrotnie. 
Nie chcę już rozwodzić się nad przykrymi 
incydentami związanymi z "Kalamburem"oraz 
grupą "Sami swoi"...

- Co zrobiło na tobie największe wra - 
żenie?

- "Wietnam ukrzyżowany" w wykonaniulSo- 
ngu - 2" oraz wydarzenie bez precedensu w 
teatrze polskim: topless w przedstawieniu 
Studium Miniatur ze Szczecina.

- Festiwal Kultury Studentów w bieżą - 
cym roku był niewątpliwie przeglądem tego 
wszystkiego, co aktualnie posiadamy naj - 
lepszego w kulturze polskiej-.

Rozmawiał: J-MAĆKOWIAK

Di Dni Muzyki 
Starych Mistrzów

dniach 18-20.IV. w ramach IV Festi
walu Kultury Studentów w 25-lecie 
PRL, odbyły się III Dni Muzyki Sta
rych Mistrzów.

Na program koncertów złożyły się: mu
zyka chóralna i kameralna Renesansu, poe
zja i muzyka współczesna oraz muzyka in
strumentalna Baroku.W festiwalu brał tak
że ud/iał laureat II nagrody Konkursu pia
nistycznego im. Królowej Elżbiety, Jean- 
Claude Vanden Eynden. W charakterze recy
tatorów w\stąpili członkowie Studenckiego 
teatru "Kalambur”.

Imprezie towarzyszyła wystawa dawnych 
instrumentów i starodruków muzycznych.

Tekst i foto:
JAN CFIWI SZCZUK



P
o wielu latach wyrzucono mnie i ka
zano cieszyć się swobodą.Trudno po
wiedzieć, żebym był zadowolony - te
raz już nie mogłem tego od siebie 
wymagać. Całymi dniami przemierzałem bez
nadziejnie oboe ulice. To była,jak mi mó

wiono, zmiana na lepsze. Naprawdę to była 
tylko zmiana - a każda zmiana jest zła. 
Może kilka dni temu jeszcze o tym nie wie
działem - bardzo długo czekałem na ten 
dzień. Właściwie nigdy nie umiałem prze
widywać następstw. Zbyt głębokie i długo
trwałe myślenie męczyło mnie i denerwowa
ło. I tak do niczego bym nie doszedł. Po 
prostu nie mogli mnie dłużej trzymać - to 
jedno rozumiałem.

Byłem podrzutkiem we własnym mieście, 
choć miałem prawie pół wieku.

Powiedzieli: "Nareszcie odpoczniecle, 
dziadku" i wypisali papierek: "Zwolniony 
po odbyciu kary..." Te głupie dwa zdania 
na zielonej kartce papieru miały mnie u- 
cleszyć. Oni tak wszyscy myśleli i ja tak 
myślałem. Potem zobaczyłem spalony dom na 
ulicy z kasztanami 1 coś mnie tknęło.choć 
jeszcze wtedy nie myślałem, że zostałem 
oszukany. Chclałem powrócić do żelaznej 
bramy, by powiedzieć im o tym, lecz nie 
mogłem znaleźć tego miejsca. Byłem opusz
czony,wolny i bez pieniędzy) musiałem być 
głodny - chyba bardzo głodny. Nie martwi
łem się: to było duże miasto, a w dużym 
mieście zawsze dużo pracy.

Zjedzoną wczoraj bułkę zostawiłem w 
szpiczastej budce na Placu Miłosierdzia. 
Dobrze pamiętam tę chwilę, gdy terroryzo
wany leniwą rozkoszą, siedziałem pośród 
czterech wykafelkowanych ścian, nagimi u- 
dami dotykałem nagrzanego sedesu, czująo 
pęczniejące w sobie zadowolenie. To była 
tylko jedna marna bułka, lecz delektowa
łem się nią, jak dużą poro ją bigosu z ro
piejącą powierzchnią tłuszczu, nasadzane
go kawałkami świniny. Zawsze uważałem, że 
tak właśnie powinien wyglądać przyzwoity 
bigos, choć smaku nie potrafiłem już so
bie przypomnieć.

Z zewnątrz targano drzwiami, lecz w 
przeogromnej rozkoszy siedząc nad tą jed
ną pszeniczną bułką, nie zwracałem na to 
uwagi.W końcu nie potrafiłem dłużej oszu
kiwać sam siebie: opuściłem nagrzaną de
skę i pustka natychmiast zaczęła pompować 
workowatą skórę tułowia.

Siódmy dzień szukałem pracy, chodząc 
nakrytą dziurawym dachem chmur ulicą, 
wzdłuż obcych domów. Z popękanego nieba 
krótkimi błyskami łypało słońce i szybko 
gasło,oblepione sinymi obłokami. Wszystko 
wyglądało inaczej niż normalnie. Bogate 
kupieckie domy prężyły się ukwieconymi ok
nami, szczerząc kwadratowe pyski oszklo
nych balkonów. Nie poznawałem tej dziel
nicy. Lecz mógłbym przysiąc, że nie byłem 
tu po raz pierwszy. Nie sądziłem również 
aby się tu cokolwiek zmieniło - domy wy
glądały zbyt dostojnie i - pewny siebie - 
to ja się zmieniłem. Patrzyłem z pozycji 
robaka, bo naprawdę musiałem wyglądać jak 
zasuszona dżdżownica.Rozumiejąc to dosko
nale, nie protestowałem i nie kląłem nawet 
wtedy, gdy brutalnie potrącany, obijałem 
się pijackimi ruchami o pociemniały tynk 
murów. Nikt mnie nie przepraszał 1 wszy
stko było bardzo naturalne i zrozumiałe. 
Dziwiłbym się,gdyby było inaczej. Nie po
sądzałem ludzi tej dzielnicy o mniejszą 
uprzejmość od innych.

Stałem na skrzyżowaniu,przy metalowym 
słupie; zamknięta półkula ołowianego nie
ba w zawrotnym tempie wirowała nade mną. 
Cieszyłem się, że teraz będą musieli rów
nież potrącać szeroki, pomarszczony rdzą 
słup. Wyrzucałem sobie tę złośliwość,lecz 
nie potrafiłem jej zdławić. Przed oczami 
przepływał falisty dywan porwanej mgły. 
Gdy nadchodził, chwytałem klamrę słupa; 
mocno wsparty o zygzakujące w górę wręgi, 
czekałem ne przerwę w rozfalowanym dywa
nie. Czułem się bardzo dziwnie. Płynąłem 
w górę lub zapadałem pod szczelnie przy
legające do siebie, prawie wypolerowane 
tafle chodnika.

R
ada Mieszkańców DS T-4 podjęła cie
kawa inicjatywę; 3 maja br. zorgani
zowała wieczorek antyalkoholowy.po
łączony z degustacją coctalll oraz 
konkursami: na najlepszą fraszkę antyal
koholową wieczoru i znajomość działalnoś

ci Spc>»clznego Komitetu Przeciwalkoholo
wego. Zwycięzca pierwszej konkurenęjl A. 
Połomski, za fraszkę "U Chemika":

"Alkoholu duża ilość 
zawsze wpływa źle na miłość"

Mogłem zrobić na złość tym wszystkim 
kręcącym się ludziom i upaść,lecz nie lu
biłem zbiegowiska, a nawet szpitala, cnoc 
tam, wiem, dano by ml bułkę, a może i go 
rąoej herbaty. Znów mógłbym pójść na Plac 
Miłosierdzia i cieszyć się, jak wczoraj. 
Ciągle szukałem pracy. Tej cholernie rie 
uchwytnej pracy.

Mgła migotała - zapalała się 1 ga»ła 
Zupełnie jak gdybym zamykał 1 otwierał 
powieki. Próbowałem w ten sposób oszukać 
napierającą na mnie mleczną ścianę, lecz 
piekły mnie przy tym oczy.w przerwach pa
trzyłem na kolisty,z rozstrzelonymi szpry
chami uliczek, plac. Na wybujałych, opar- 
kaniająoych plac domach, pasło się słońce 
i blaszane, stożkowate czapy dachów, bły
szczały, spocone,lustrzanymi taflami. My 
ślałem: w takich domach o rozelśnionych 
dachach mieszkają tylko kupcy i ludzie 
nieuczciwi. Zresztą, te Jednakowe domy 
zacierały różnice. Zbyt nieodpowiedzialnie 
bym postąpił, nazywając wszystkich oszu
stami.

Urodziłem się w takim domu.jestem te
go pewny,jednak nie znam nikogo,kto mógł
by to potwierdzić. Tak bardzo chclałem 
mleć prawo do domów z ukwieconymi balko
nami, że być może wmówiłem w siebie prawo 
do nich.

Pośrodku plaou na drewnianym podwyż
szeniu zobaczyłem policjanta i nie wiado
mo dlaczego - ucieszyłem się.Wyglądał bar
dzo sympatycznie, mimo że z tej odległo
ści nie widziałem jego twarzy. Stał na 
lekko rozkraczonych nogach i nie szukał 
oparcia. Głowa w białym kasku i nogi po
licjanta były nieruchome, jedynie ręce ska
kały ruchami semafora - na pewno częśoł“ 
i może szybciej.

-trzymał miesięczny abonament na mleko z 
-.ostarczenlem do miejsca zamieszkania.

Oto kilka Innych, nagrodzonych przez 
■ozestników oklaskami, fraszek-

"Kto plje dniem 1 nocą
Ten żyje - nie wiadomo po co?!" 

"Odsunął butelkę, A.Matynia'
odepchnął kieliszek 
- za to fraszki plsze". (...Połomski)

"Oj piłeś, piłeś chemiku, dumnie.
A teraz co? - leżysz w trumnie".

(Samotna)

Obok mnie w szklanym pudle wystawy 
wiły się grube pęta tłustej kiełbasy,wi- 
siały owinięte siatką sznurków szynki 1 
i jeszcze Jakieś pokręcone rzeczy.których 
nie potrafiłem nazwać, a które, przypusz
czam,musiały być tak smaczne, jak zjedzo
na wczoraj bułka. Kiedyś - mi.lem nadzie
ję, że to "kiedyś" nastąpi - re,».larnie 
co dwie godziny będą jadł jedną bułkę i 
równie regularnie wracał na Plac Miło- 
sierdza.

Głowa policjanta kłuła bielą - ściem
niało się. Muslał również padać deszcz,bo 
niesymetryczne koło placu pokrywała czar
na, lśniąca szyba, gdzieniegdzie przybru
dzona jaśniejszymi plamami padająoycl 
świateł.

Oderwałem się od słupa. Mrok stłumił • 
mgłę. Opasujące głowę białe obręcze zni
kły. Ominąłem zawieszony łukowato łańcuch 
kończący ulicę i poszedłem na ukos przez 
plac. Policjant patrzył za mną, ale nie 
gwizdał.

Zwracałem uwagę tylko na oświetlone 
kwadraty wystaw, więc nikomu się nie po
dobało,że musieli omijać pełznącą dżdżow
nicę i przeklinali; byli bardzo mocni i 
zaczepni. Wydupiałe kobiety o umalowanych 
buziach patrzyły ciekawie, najczęściej ze 
wstrętem i wtedy, jak Boga kocham, wyglą
dały naprawdę kobieco. Mężczyźni po pro
stu spluwali patrząc poprzez mnie.

Miałem ochotę na kobietę - dużą,pier- 
siastą kobietę z wypiętym zadkiem,obciąg
niętym trójkąoikiem malutkich fig, pod 
którymi pulsowało gorącem miejsce moich 
grzesznych myśli. Boże, bądź mi miłościwi 
- a więc miałem ochotę na kobietę 1 mia
łem ochotę na bułkę. To drugie było sll-

Podobną - do pierwszej w charakterze- 
nagrodę otrzymał A.Matynia za doskonałą 
znajomość działalności SKP.

Wieczorek stanowił także doskonałą oka- 
zję do zapoznania się władz Wydziałów: 
Chemii i PPT z Radami Mieszkańców wszyst
kich DS-ów nowego osiedla "Żakówek" oraz 
działalnością nowo powstałej Rady Osied
lowej - poprzez konkurs związany z Jej 
działalnością 1 członkami.Zwycięzcy otrzy
mali cenne nagrody.

MAJK 

niejsze, dlatego uparcie szedłem naprzód, 
chcąc zdobyć tę bułkę.

Nie zauważyłem, kiedy skończyła się 
ulica. Znajdowałem się pośród granatowej 
zieleni poplątanych krzaków. Wyskakiwały 
w najbardziej nieoczekiwanych miejscach; 
patrzyły na mnie wystrzelonymi badylami; 
kłuły twarz, szarpały włosy. Deptałem je 
i wyrywałem, z przyjemnością wsłuchując 
się w trzask łamanych gałęzi. Czarne kępy 
goniły mnie. Gdy się odwracałem - zasty
gały. Wyraźnie oszukiwały milczeniem,choć 
- Jestem tego pewny - nie były martwe.Ni
gdy nie widziałem tyle krzaków. Wpadałem 
na tnące gałęzie, darłem skórę i napoty
kałem te same. Przestałem uważać na ubra
nie. Łokciami chroniąc głowę, uparcie 
brnąłem naprzód. Upadłem. Przykryła mnie 
szczelna krata gałęzi.Przestałem się rzu
cać, zrozumiałem: byłem uwięziony. Znałem 
to uczucie.Przez wiele, wiele dni patrzy
łem w metalowe kraty; wiedziałem, że żad
ne szarpanie nie pomoże.

...Czerwony,prostokątny blok przepla
tany kratami. Z każdej strony kraty.Wszę
dzie kraty, kraty, kraty... Wśród nich w 
szarych kocowych ubraniach zagubieni lu
dzie .

Nie przypominam sobie, jak długo tam 
byłem - dokładnie jednak pamiętam dzień, 
gdy po raz pierwszy z tamtej strony spoj
rzałem na ulicę.

...W południe, jak zwykle, siedziałem 
na stołku pod ścianą wypalonego bloku. 
Kartkę z napisem: "Wspomćżta ociemniałego 
żołnierza"mlałem uwieszoną na szyi,a cza
pkę - z kutym daszkiem i srebrnym sznur
kiem zawodowego podoficera - wyłożoną na 
kolanach. Wtedy właśnie podeszło do mnie 
dwóch gości. Niezbyt dobrze ich obejrza
łem, bo udając ślepca nie mogłem wytrze
szczać oczu, ale zauważyłem, że obaj byli 
rośli i, jak na tamte czasy, przyzwoicie 
ubrani. Początkowo brałem ich za kolegów- 
konkurentów, znaczy się.

- Co tu robisz? - pytają.
- Nic - odpowiadam - żebrzę. Dobrzy 

ludzie nie dają zdechnąć.
- Masz pozwolenie? - pytają.
- Nie mam - odpowiadam. - Nie wiedzia

łem, że na żebranie potrzeba zezwolenia 
władz■

- Uważasz nas za durniów? - pytają.
- Jakże bym śmiał - odpowiadam.
- Pójdziesz z nami - nakazują -szybko!
- Dokąd? I jakże tak: szybko... prze

cie nic nie widzę; ani słońcą, ani bożego 
dnia - wieczna noc...

Wtedy jeden z nich - bah mnie w pysk! 
- Widzisz, skurwysynie?!
- Widzę - mówię - ale słabo, całkiem 

słabo.
To on drugi raz - bah mnie w pysk!
- A teraz?
- Lepiej, nieco lepiej.
Gdy po raz trzeci się zamierzył -cał- 

kiem-em uwidzlał.
Kiedy mnie zabierali, straszyłem kon

sekwencjami pomyłki - śmiali się.
... Później mnie bito i pytano o rze

czy, których niewiele rozumiałem. Znów 
mnie bito. Milczałem,bo naprawdę nie. mia
łem nic do powiedzenia - to ich nie inte
resowało. Byłem defetysta, choć zupełnie 
nie miałem pojęcia, co to słowa oznacza - 
oni tak mówili,więc tak musiało być. Zda- 
je się, że teraz mam prawo twierdzić, iż 
najbardziej niesprawiedliwa bywa- sprawie
dliwość. Lecz wołałbym o tym głośno nie 
mówić.Według mnie w trzy rzeczy nie wolno 
tracić wiary: w ludzi, sprawiedliwość i 
przyszłość...

... Musiałem mieć zamknięte oczy:zbyt 
nagle zobaczyłem zapalone nad sobą gwia
zdy i kudłaty łeb psa z wywieszonym ku 
mojej twarzy jęzorem. Lizał mnie - czułem 
na policzkach ciepłą,rozlaną wilgoć.Ostro- 
żnie wyciągnąłem rękę - pies nie warczał. 
Wtedy przyciągnąłem go śmielej i pozwoli
łem chropowatym językiem zmywać z mej twa
rzy brud. Dopiero po chwili zorientowałem 
się, że przyjaźń psa nie była bezintere
sowna. Zwabiła go porozdzierana krzakami 
krwawiąca twarz. W każdym miejscu znajdo
wałem małe,zaskrzepłe ranki. Wstałem roz
chylając gałęzie. Pies zanurzył się w 
krzakach. Schylając się poszedłem za nim.

... Gubiłem się w mrocznym tunelu 
ulioy.Przez rozdartą marynarkę czułem zi
mny dotyk powietrza. Za to twarz paliła 
boleśnie i parzyły ręce. Zamykano sklepy; 
bałem się, że nie zdążę odszukać człowie
ka, który chciałby ofiarować mi bułkę. 
Pomyślawszy, że należy umyć podejrzanie 
lepiącą się twarz, skręciłem w pierwszą 
napotkaną bramę. W ciemnościach zupełnie 
straciłem orientację. Wyciągniętymi ręka
mi szukałem kranu, lecz pod palcami czu
łem tylko wilgotne, obsiuslane ściany ko
rytarza. Nie mogłem zrezygnować z mycia: 
moja morda musiała wyglądać jak słomiana 
wycieraczka. Wysiusiałem się w kącie bra
my: łapiąc w zwinięte dłonie mocz, umyłem 
ręce, a potem - twarz.Piekło jeszcze bar
dziej, ale byłem czysty i przestałem bać 
się zakażenia.

Ryszard Adamów

Towarzystwo p/as/ay ziemi

C
oraz to jakaś "Łuna”, "Sonda" czy 
"Mariner" wylatują w przestrzeń kos 
miczną: kosmonauci lądują zgodnie z 
obliczeniami dokonanymi przy zało
żeniu, że Ziemia ma kształt ellpsoidalny- 
gazety drukują raz po raz zdjęcia naszej 

planety, dokonane przez najróżnorodniej
sze stacje międzyplanetarne (że nie wspom
nę już o Koperniku czy Magellanie).

A tymczasem istnieje (i działa)w świę
cie ... Międzynarodowe Towarzystwo Płas
kiej Ziemi, którego założycielem i preze
sem jest Anglik, niejaki Samuel Shenton. 
Po wieloletnich studiach doszedł on w ro
ku 1939 do wniosku, że Ziemia się nie ob- 
raqa, jest płaska i ma kształt talerza. 
Dowody: równy poziom wody we wszystkich 
morzach oraz to, że Kościół Katolicki do
piero trzysta lat temu odstąpił od twier
dzenia, że Ziemia jest płaska (!).

PRZEBŁYSKI

W jednym zdaniu wyczerpał temat. I słu
chaczy.

I po cóż przepowiadać przyszłość tym,któ
rzy nie mają świadomości swojej teraź
niejszości.

Znałem człowieka, który snobował się na 
człowieka.

Saperzy - ci to walą prosto z mostu!

śniło mu się, że jest, a gdy się obudził 
- oóż za rozczarowanie!

Gra nie fair: uprzedzić o ataku i nie ude
rzyć.

Pan X świetnie się bawi, szkoda tylko, że 
sam jest kukłą.

Mogę żyć 1 na bezludnej wyspie, ale ozy 
koniecznie musi to być ziemia?

Kiedy pan X wpadł do Odry, wlepiono mu 
mandat za zanieczyszczanie ścieku.

HENRYK JAGODZIŃSKI

Czasem pióro krytyka 1 sprawiedliwego do
tyka.

Nie wszystkie onoty są praktyczne.

Nie każde życie bogate Jest wartościowe.

Nie zawsze źyole oznacza użycie.

Żona do męża: "Obiecałeś mi przed ślubea, 
że będziesz dzielił ze mną obowiązki, a 
tymczasem Je pomnażasz".

Dyrektor przyjmuje nową pracownicę.
— Jakim Językiem najlepiej pani włada? 
- Własnym.

0 osobie, która .rudni się wyrobem i 
sprzedażą guzików z rogu, znajomi mówią: 
"Wiecie, Hania zarabia na rogu".

IRENA GAWEŁ MAŁGORZATA MIERZEJA
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Według Samuela Shentona wszelkie "do
wody" na okrągłość Ziemi - to celowa de
zinformacja międzynarodowej kliki uczo
nych, kosmonautów i ... producentów glo
busów, a zdjęcia okrągłej Ziemi zawdzię
czamy defektom kamery lub perfidnym foto
montażom. Do biura w Dover (siedziba TPZ) 
przychodzi codziennie kilkanaście listów 
z pytaniami i własnymi teoriami na temat 
budowy Ziemi; nadawcami są ludzie nawet 
wykształceni.

Międzynarodowe Towarzystwo Płaskiej 
Ziemi liczy około stu członków,rozsianych 
po całym świecie. Mogłoby się wydawać, że 
mają oni z tego jakieś materialne korzyś
ci - ale tak nie jest. Kiedy pewnego razu 
Samuel Shenton zapytany został przez dzien
nikarza, czy udało mu się kiedyś przeko
nać o słuszności swych teorii jakiegoś zwo
lennika okrągłej Ziemi, z rozbrajającą 
szczerością powiedział: "Nigdy, nikogo".

Z.S.

MINI

Liczy, że przy egzaminie 
Poznają się na wdziękach 
I jej wiadomości mini 
Zastąpi mini-sukienka.

METODA DON JUANA

Dawniej - kwiatem, 
Dzisiaj - fiatem.

TEŻ SPOSÓB

Wyprosiła zaliczenie 
Płaoząc wniebogłosy ... 
- Jak nazwać stworzenie, 
co się ciągle prosi?

REMANENET

Wspomnienie z majówki: 
Katz i musztardówki.

CZTERY POZYCJE

Na wykłady chodził, 
Siadał - sen go morzył ... 
Z zaliczenia w 1 s i a ł, 
Wreszcie się położył.

DE GUSTIBUS...

Jej bożyszcze? 
Pryszcze, 
Wąsów para
I elektryczna gitara.
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